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MIEZALEŻNY ORGAW DEMOKRATYCZNY 

Paneuropa. 
Nie tyle przyjazd do Warszawy 

niestrudzonego propagatora idei 
Paneuropy hr. Coudenhowe Caler- 
giego, ile obrady konferencji ge- 
newskiej o rozejmie celnym i zwią- 
zane z nią wynurzenia rozmaitych 
polityków europejskich nadają pięt- 
no aktualności rzuconemu prze 
pół rokiem przez Brianda hasłu Sta- 
nów Zjednoczonych Europy. 

Właściwie polityczna strona te- 
go zagadnienia, którą miał niewąt- 
pliwie na myśli Briand, nikogo dziś 
poważnie nie interesuje ze względu 
na swój charakter utopijny. Bar- 
dziej realnie się przedstawia utwo- 
rzenie europejskiej federacji gospo- 
darczej. Zwolennicy tej idei, któ- 
rych dziś nie brak wśród najwybit- 
niejszych przedstawicieli świata po- 
litycznego, dążą do utworzenia 
związku celnego państw  europej- 
skich, w którymby nie istniały cła 
między poszczególnemi państwami, 
wchodzącemi w skład tego związku, 
a który odgraniczany byłby cłami 
od państw, pozostających poza tym 

związkiem. 
Pierwszą jednak przeszkodą zre- 

alizowania takiego związku jest jed- 
nak Wielka Brytanja ze względu 
na swój podwójny charakter—pań- 
stwa europejskiego, a zarazem ko- 
lonjalnego. Włączenie do tego związ- 
ku Anglji samej, bez kolonij, jest 
oczywiście nie do pomyślenia. Na 
pozostawienie zaś Anglji poza tym 
związkiem oczywiście ona się nie 
zgodzi, gdyż w ten sposób została- 
by odciętą od europejskiego rynku 
zbytu. Dalszą, jeszcze poważniejszą 
przeszkodą, jest kwestja organizacji 
takiego związku, gdyż oczywiście 
koniecznym byłby jakiś organ, sto- 
jący ponad poszczególnemi pań- 
stwami, który miałby decydować o 
tak niezwykle trudnych zadaniach, 
jak ustanawianie stawek celnych — 
przyczem. interesy poszczególnych 
państw byłyby z sobą przeważnie 
całkowicie sprzeczne — i: rozdział 
uzyskanych dochodów między człon- 
ków związku, co byłoby zadaniem 
niemniej trudnem. 

Przezwyciężenie tych trudności, 
jak wykazały obrady konferencji 

genewskiej, w obecnej chwili wy- 
daje się niemożliwością. 

Pozostaje jeszcze ewentualność 
skromniejszego ujęcia zadań gospo- 

darczych Paneuropy, a mianowicie 
dążenie do stopniowego obniżania 
ceł międzyeuropejskich z przyświe- 

cającym celem przywrócenia wol- 

nego handlu. I ta droga jednak na- 

jeżona jest ogromnemi trudnościami, 
a najważniejszą przeszkodą jest nie- 
równomierny rozwój gospodarczy 
państw europejskich. Te z nich, 
które pozostały w tyle, czy to pod 
względem organizacji produkcji, czy 
też bogactwa kapitałów, obawiać 
się muszą, że obniżenie, a tem 
bardziej. zniesienie ceł poderwie 
podstawy, na których obecnie opiera 
się ich przemysł, czy rolnictwo, 

i wyda państwa te na łup inwazji 
towarów innych państw europej- 
skich, korzystających z wyższej 
techniki produkcji lub zasobniejszych 
w kąpitały. Zauważyć przytem na- 
leży, że droga ta przedstawia i tę 
trudność, iż z każdego niemal obni- 
żenia ceł któregoś z państw euro- 
pejskich korzystałyby automatycznie, 
na mocy klauzuli największego uprzy- 
wiljowania Stany Zjednoczone Ame- 
ryki, a tem samem udaremniony 
zostałby cel stworzenia Paneuropy, 
jako zwartego obszaru gospodar- 
czego, któryby miał się oprzeć wzra- 
stającej hegemonji Stanów Zjedno- 
czonych Ameryki. 

Trzeba przyznać, że problem, 
przed którym stoi Europa, jest nie- 
zwykle ciężki. Z. jednej bowiem 
strony oczywiste są ogromne szko- 
dy, wynikające z jej rozdrobnienia 
gospodarczego i równie oczywistem 
jest, że broń, stosowana przez po* 
szczególne państwa europejskie w 
postaci wznoszenia murów celnych, 
jest jedynie paljatywem, który w 
istocie rzeczy sytuację raczej po- 
garsza. Z drugiej zaś strony każdy 
najdrobniejszy krok w kierunku 
przerwania błędnego koła protekcjo- 
nizmu celnego napotyka na tak 
niezwalczone przeszkody, że o ja- 
kiemś dobrowolnem, radykalnem 
rozwiązaniu calego problemu, jak to 
projektują zwolennicy Paneuropy, 
nie może być nawet mowy. 

Trudności te istnieć będą jesz- 
cze długo i zmniejszą się dopiero 
wtedy, jeśli idee narodowe stracą 
na swej dominującej obecnie i je- 
dynie miarodajnej sile. Być może, 
przyjdzie do tego kiedyś, że myśl 
o wyrzeczeniu się częściowem swej 
suwerenności państwowej na rzecz 
jakiegoś tworu ponadpaństwowego 
przestanie wydawać się narodom 
europejskim sprzeczną z ich god- 
nością. Dzis jednak wydaje się im 
to jeszcze nie do przyjęcia i dla- 
tego twierdzenie p. Loucheura, b. 
ministra w rządzie Tardieu na la- 
mach „Neue Freie Presse", že 
gdyby narody europejskie przyjęły 
w r. 1924 protokół genewski, to 
Stany Zjednoczone Europy  istnia- 
łyby już w rzeczywistości, należy 
uważać jedynie za efektowny frazes. 

zgi: 

Propagator Paneuropy 

w Warszawie. 
Tel. od wł, kor. z Warszawy. 

Wczoraj przybył do Warszawy 
prezes Unji Paneuropejskiej hr. Cou- 
denhove-Calergi. W czasie swego 
pobytu w Warszawie odbędzie on 
konferencję prasową z przedstawi- 

cielami prasy polskiej i zagraniczn., 
oraz wygłosi odczyt publiczny. Po- 
nadto będzie przyjęty przez Mini- 

stra spraw zagranicznych i szereg 
wybitniejszych dygnitarzy państwo- 
wych. 
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OD ADMINISTRACJI. 
Do naszych Sz. Prenumeratorów i Czytelników! 

Doszło do naszej wiadomości, że Sz. Prenumeratorzy i Czytelnicy 

Kurjera Wileńskiego 

często nieregularnie otrzymują gazetę, a czasem wcale. 

Na reklamacje w Urzędach Pocztowych, otrzymują odpowiedź, 

ŻE „GAZETA NIE NADESZŁA". 

Jak zauważyli nasi Sz. Prenumeratorzy, z dn. |-go stycznia r. b. 

w ekspedycji gazet zaszła zmiana, polegająca na tem, że Administracja 

Kurjera Wileńskiego 

nie ma prawa umieszczać adresów na gazetach, lecz prze- 

syła całą ekspedycję wraz z odpowiednim wykazem pre- 

numeratorów do Urzędów Pocztowych, które na podstawie 

tego wykazu doręczają gazetę Sz. Prenumeratorom. Mamy 

wrażenie, że sposób ten nie zapewnia szybkiego doręczania 

gazety. 
Przeto, pragną czapewnić regularną dostawę, zwracamy się z prośbą 

do Sz. Prenumeratorów i Czytelników o łaskawe zakomunikowanie nam: 

1) Czy gazety otrzymują regularnie? 

2) Jaka jest różnica czasu w dostarczaniu gazet pomiędzy 

poprzednim sposobem, a obecnym? 

3) Jak Urzędy Poczt. traktują reklamacje Prenumeratorów? 

4) W jakim stanie nadchodzą gazety? 

5) Uwagi i ew. życzenia. 

Zebrany przez nas materjał pozwoli nam wystąpić z odpowiednią 

interwencją do właściwych władz o uregulowanie ekspedycji. 
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Wyjazd min. Kwiatkowskiego 
do Pragi. 

Tel. od wł. kor. z Warszawy, 
Dn. 15 b. m. min. przemysłu 

i handlu p. Kwiatkowski udaje się 
do Pragi na zaproszenie rządu cze- 
chosłowackiego celem wzięcia u* 
działu w uroczystości otwarcia 20-ch 
międzynarodowych targów praskich. 

Min. Kwiatkowski zwiedzi rów- 
nież zakłady przemysłowe w Pilżnie 
i Witkowicach, poczem 19 b. m. 
powróci do Warszawy. 

RCM 

Ożywienie na rynku 
łódzkim. 

Tel. od wł. kor. z Warszawy. 

Z Łodzi donoszą, że od dwóch 
dni daje się zauważyć silne ożywie- 
nie w ruchu handlowym. Ożywienie 
to spowodowało przybycie do Ło- 
dzi licznych kupców z prowincji 
oraz województw wschodnich. Tak 
masowego zjazdu nie notowano w 
Łodzi od kilku miesięcy. Dokonano 
większej ilości tranzakcyj przeważ- 
nie gotówkowych. Masowy zjazd 
kupców detalistów manufaktury tłu- 
maczy się całkowitem wyczerpaniem 
materjałów na prowincji. 

Rocznica urodzin Masaryka. 

PRAGA, 7.II1. (Pat). Prezydent 
Masaryk otrzymał ze wszystkich 
okolic republiki z okazji jubileuszu 
80 lecia telegramy gratulacyjne oraz 
adresy hołdownicze. Miasto Praga 
przybrało z okazji uroczystości od- 
świętną szatę. wielu miast, a na- 

wet miasteczek nadchodzą wiado- 

mości o organizowanych tam uro- 
czystościach na cześć prezydenta. 
Sumy, przeznaczone z okazji 80-le- 
cia urodzin Masaryka na cele do- 
broczynne, przekraczają już 50 mi- 
ljonów koron czeskich. W dniu dzi- 
siejszym odbędzie się powszechna 
defilada, w której wezmą udział 
wszystkie warstwy ludności. 

Uroczyste nabożeństwo ku 
uczczeniu Masaryka. 

WARSZAWA, 7.III. (Pat). Stara- 
niem czechosłowackiej  „Besedy“ 
odbyło się dziś w katedrze uroczy- 
ste nabożeństwo ku uczczeniu BO-ej 
rocznicy urodzin prezydenta Cze- 
chosłowacji Tomasza Masaryka. 
Mszę świętą celebrował proboszcz 
miejscowy ks. dr. Karol Niemira. Po 
nabożeństwie ks. dr. Niemira prze- 
mówił od ołtarza. podnosząc zasłu- 
gi prezydenta Masaryka. Zkolei na 
chórze odegrano państwowy bymn 
czechosłowacki. Na nabożeństwie 
obecni byli poseł i minister pełno- 
mocny Czechosłowacji dr. Wacław 
Girsa z członkami poselstwa czecho- 
słowackiego, członkowie „Besedy“ 
czechosłowackiej w Warszawie in 
corpore oraz kolonja czeska i sło- 
wacka. Pozatem obecni byli przed- 
stawiciele władz państwowych, woj- 
skowych i miejskich. 

Kongres eucharystyczny 
w Kartaginie. 

CITTA DEL VATICANO, Z.III. 
(Pat). Zapowiadają tu, że między 
narodowy kongres eucharystyczny 
w Kartaginie będzie jednym z naj- 
poważniejszych kongresów tego ro- 
dzaju, jakie odbyły się dotychczas, 
będąc jednocześnie pierwszym kon- 
gresem  eucharystycznym  afrykań- 
skim. Aczkolwiek Pius XI nie wy- 
delegował dotychczas swego _le- 
gata, jest mowa o kardynale Pio- 
trze Gasparrim, a w razie gdyby z 
jakichkolwiek bądź powodów dostoj- 
ny purpurat nie mógł przyjąć tej 
misji, wymienia się kardynałów Le- 
picier i Sbarretti. 
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Odpowiedž wice-krėla Indyj. 
NOWE DELHI, 7.1. (Pat). W 

liście, będącym krótką odpowiedzią 
na memorandum CGhandiego, wice- 
król Indyj zaznacza między innemi, 
iż z ubolewaniem dowiedział się, że 
Ghandi myśli o takiej metodzie 
działania, które wyraźnie doprowa- 
dzić moża do naruszenia prawa, lub 
zagrozić spokojowi publicznemu. 

Uwięzienie współpracownika 
Ghandiego. 

AHMEDABAD, 7.lll. (Pat). W 
miejscowości Sabarmati uwięziony 
został jeden z najwybitniejszych 
współpracowników Ghandiego. 

Zgon Tirpitza. 

BERLIN, 6.lll. (Pat). Dziś przed 

południem zmarł w sanatorjum Eben- 

kausen w Bawarji były admirał ko- 
ronny niemieckiej floty wojennej 
Alfred Frydęryk von Tirpitz w wie- 

ku 8! lat. 

dnia 8 b. m. o godz. 9 rano. 
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Danuśia WiewiórkÓWIA 
uczennica 2 klasy Liceum Ś. Ś. Wizytek 

po długich i ciężkich cierpieniach, opatrzona Św. Sakramentami, 
zmarła dnia 6-g0 marca r. b. przeżywszy lat 10. 
Wyprowadzenie zwłok z domu żałoby (ul. Popowska 32) 

do Kaplicy na Cmentarzu po-Bernardyńskim nastąpi dziś t. j. 

Po Mszy Żałobnej, odprawionej tegoż dnia w Kaplicy 
Cmentarnej, odbędzie się pogrzeb, o czem zawiadamiają 
krewnych, przyjaciół i znajomych, pogrążeni w nieutulonym 

Rodzice, babka i rodzeństwo. 

  

Zagadnienie komunikacji między Polską 
i Litwą. 

Telefonem od wtasnego korespondenta z Warszawy. 

Wczoraj wyjechał do Genewy 

na posiedzenie komisji Ligi Naro- 

dów dla spraw komunikacji i tran- 

zytu naczelnik wydziału wschod- 

niego Min. Spraw. Zagran. p. Ho- 

łówko w towarzystwie referenta 

spraw litewskich p. Perkowskiego. 

Sesja Ligi Narodów dla spraw ko- 

munikacji rozpocznie się w Gene- 

wie w nadchodzący poniedziałek. 

Na porządku dziennym znajduje się 

zagadnienie komunikacji pomiędzy 

Polską a Litwę na podstawie rezo- 

lucji Rady Ligi Narodów z 1928 ro- 

ku o środkach, jakie możnaby za- 

stosować dla złagodzenia stosun- 

ków w dziedzinie komunikacji i tran- 

zytu, panujących pomiędzy Polską 

i Litwą. 

Sprawozdanie w tej sprawie zło- 

ży komitetowi ekspert Ligi Naro- 

dów p. Vasconcellos, który bawił 

przez czas dłuższy w Kownie i na 

granicy polsko-litewskiej, a obecnie 

przebywa w Warszawie, gdzie po 

odbyciu konferencji z osobami sto- 

jącemi u steru państwa, a między 

innymi z premjerem Bartlem udał 

się do Genewy. 

Wznowienie prac konferencji morskiej. 
LONDYN. 7.1I1. (Pat). Konferen- 

cja morska wznowiła dziś pełny bieg 

prac. Dzisiaj rano p. Briand odbył 

naradę z p. Mac Donaldem, po któ- 

rej odbyło się posiedzenie szefów 

delegacyj, poświęcone dotychczaso- 

wym wynikom prac konferencji. Po 

południu zaczęło się posiedzenie ko- 

misji pierwszej i podkomisji rzeczo- 

znawców, które badają w dalszym 

ciągu sprawę łodzi podwodnych 
Po dzisiejszej naradzie z szefami 

delegacyj, biorących udział w kon- 

ferencji morskiej w Londynie, prem- 

jer Mac Donald udzielił korespon- 

dentowi P. A. T. paruminutowego 

wywiadu, w czasie którego wyraził 

swe zadowolenie z podjęcia ożywio- 

nej pracy przez konferencję, zapew- 

niając, że pomiędzy delegacjami pa- 

nuje zupełne wzajemne zaufanie. 

Konferencja — mówił premjer Mac 

Donald—jest trudna, jak każda kon- 

ferencja międzynarodowa, ale do 

celu doprowadzi. Gdy obecnie przy 

rozmowie inny dziennikarz spytał 

o gwarancje bezpieczeństwa, jakich 

domaga się Francja. premier Mac 

Donald odrzekł, iż gwarancji abso- 
lutnie być nie może, zaś gwarancji 
relatywnej udzielają Lidze Narodów 
układy locarneńskie i pakt Kelloga. 

Znamiennem jednak jest, że Mac 
Donald nie odrzucił idei, jako takiej 
i nie podkreślił niemożliwości za- 
warcia Locarna śródziemnomorskie- 
go. Przeciwnie, dodając, że nigdy 
zgóry nie można przesądzać, do ja- 

kich konkluzyj doprowadzi konfe- 

rencja międzynarodowa, Mac Do- 
nald zastrzegł się tylko, że naród 
angielski nie mógł wziąć na siebie 

ciężaru takiej gwarancji, któraby go 

bezwzględnie zmuszała do operacyj 
wojennych na rzecz innych. Co do 

czasu trwania konferencji, Mac Do- 

nald oczekuje, że do połowy kwiet- 

nia najpóźniej zostanie ona zakoń- 

czona. W dniu 14 kwietnia rozpo- 

czynają się w lzbie Gmin obrady 

budżetowe. Od tej daty rząd bry- 

tyjski będzie całkowicie zajęty bud- 

żetem. Konferencja więc musi prze 

tym terminem zakończyc swe ob- 

rady. 

Sprawozdanie komisji ekspertów. 

LONDYN. 7.IIL. (Pat). Komisja 

pierwsza przyjęła dziś sprawozdanie 

podkomisji ekspertów, dotyczące 

tych klas statków wojennych, któ- 

re nie wchodzą w rachubę głów- 

nego planu rozbrojeniowego. Spra- 

wozdanie przedstawione zostanie na 

najbliższej sesji plenarnej konferencji 

Optymizm. 
LONDYN. 7.II1. (Pat). W kołach 

konferencji morskiej panuje opty- 

mizm, co do powodzenia obrad. 
Koła angielskie podkreślają, że na- 

ogół przypuszcza się obecnie, że w 

budowie największych okrętów wo- 

jennych nastąpi przerwa do r. 1936. 
  

Kięska powodzi we Francji. 
Sytuacja coraz poważniejsza. 

TULUZA, 7-111. (Pat). Sytuacja 
w depertamencie Tarn-et Garonne 

jest coraz poważniejsza. W miarę, 

jak wody Tarnu i Garonny opa- 

dają, szkody, wyrządzone przez po- 

wódź, : występują coraz jaskrawiej. 

Liczba topielców przekroczy z pew- 

nością 300. Poszukiwania, rozpoczę- 

te w Moissac, doprowadziły do od- 
nalezienia 72 trupów. 

Akcja ratunkowa w Montauban 

przedstawia ogromne trudności. Do- 

tychczas odnaleziono około 20 ciał. 

Ogólna liczba ofiar w tej miejsco- 

wości nie jest jeszcze znana, ponie- 

waż nie udało się dotrzeć do wielu 

odosobnionych domów, położonych 

w dolinie, gdzie zginęły w wielu 

wypadkach całe rodziny, zaskoczo- 

ne powodzią. W okolicy Montauban 

znaleziono przeszło 3 tysiące tru- 

pów zwierząt domowych. Tysiące 
domów leży w gruzach. 

Prezydent Doumergue i Tardieu na terenach dotkniętych 

powodzią. 

PARYŻ. 7.IIl. (Pat). Prezydent 

Doumergue i premjer Tardieu wyje- 
chali dziś wieczorem do okolic, do- 
tkniętych klęską powodzi. 

Uchwalenie kredytów na powodzian. 

PARYŻ. 7.II1. (Pat). lzba Depu- 
towanych uchwaliła jednogłośnie 
wniosek w sprawie kredytów na 
pomoc dla ofiar powodzi. Prócz te- 

go uchwalony został wniosek w 

sprawie uczczenia B-ej rocznicy uro- 
dzin prezydenta Masaryka. 

Poszukiwania ofiar powodzi. 
14H. (Pat). Wobec tego, 

że niebezpieczeństwo dalszego rozszerzania 

się powod ażegnane, rozpoczęto tu 
poszukiwania wśród zniszczonych zabudowań 

MONTAUBAN, 

    

  

  

  

Wieczorem znaleziono zwłoki piątej ofiary 
powodzi. Jak donoszą, w okolicach Montau- 
ban zginęło w czasie powodzi 20 osób. 
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WIADOMOŚCI z KOWNA 
NOWY POSEŁ LITEWSKI W TALLINIE. 

Według doniesień prasy litewskiej no- 
wym posłem litewskim w TaHinie ma zostać 
dotychczasowy sekretarz prez. Smetony "dr. 
Graużinis, który jak wiadomo, przeszedł os- 
tatnio do służby dyplomatycznej, 

MODŁY LITEWSKIE ZA WIERNYCH 
W Z. S. S. R. 

Biskup poniewieski wystosował do ducho- 
wieństwa swej diecezji pismo, w którem — 
po opisaniu cienpień wiernych w ZSSR — po- 
wołuje się na wezwanie papieża odprawie- 
nia w dniu św. Józefa (19 marca) w całym 
świecie katolickim modłów o pokój dla na- 

rodu rosyjskiego i poleca podwładnym so- 
bie księżom odprawienie takich modłów. 

DZIEŃ 6 MARCA NA LITWIE. 
Dzień 6 marca czyli zapowiadany „dzień 

głodnych'* minął w Kownie i na całej Litwie 
zupełnie spokojnie. Nie miały miejsca żadne 
demonstracje. Jedynie na przedmieściu Ko- 
wna rozrzucono w nocy komunistyczne pro- 
klamacj 
ODŁOŻENIE REWIZJI PROCESU PRAŁA- 

TA OLSZEWSKIE 
Rewizja procesu prał. Olszewskiego, która 

miała się odbyć w dniu 6 b. m. została odło- 
gdyż Trybunał Najwyższy zdecydował 

ć nowych świadków, w cełu spraw- 
prawdziwości zeznań, jakoby morder- 

cą Ustinowskiej był ktoś inny, nie zaś prał. 
Olszewski. W gronie nowych świadków znaj- 
duje się kapelan więzienny, któremu jeden z 
więźniów miał zeznać, że zabił Ustinowską. 

DS iii ainiai nai 00 

Szwedzka ekspedycja arche- 

ologiczna w Łołwie i w Litwie. 
Znańy archeolog szwedzki, prof. Birger 

Nerman, przeprowadza obecnie badania na 
wybrzeżach Bałtyku celem stwierdzenia, ile 
prawdy mieści się w legendarnej historji o 
królu lvarze, który panował nad potężnem 
państwem rozciągającem się po obu stronach 
morża Bałtyckiego około 1500 lat temu. U- 
czony orzekł, że wielkie łegendarne miasto 
Iseburg wznosiło się na miejscu dzisiejsz. Gro 
bina, miasteczka sąsiadującego z Łipawą. 
Stanowiło ono bezsprzecznie punkt operacyj- 
ny, skąd krół Ivar prowadził mądrą połitykę 

   

  
  

  

   

   

  

   

  

   

  

Prof. Nerman znalazł ogromne cmentarze 
jeden z nich ma 600 metrów długości i mieści 

kilka tysięcy grobów płaskich, inny liczy 0: 
koło 450 kurhanów. Staranne badania porów- 
nawcze grobów na Gotlandzie i w środkowej 
Szwecji, oraz szczątków, jakie zawierały, po- 
zwoliły stwierdzić ponad wszelką wątpliwość 
że wielką część mieszkańców Iseburga stamo- 
wii Szwedzi i że ua cmentarzach tych cho- 
wani byli szwedzcy wojownicy, kupcy i po- 
borcy podatków. Dalsze badania pozwalają 
przypuszczać, że podbity łud nadbałtycki, 
kurłandczycy, powstał i zrzucił jarzmo szwe- 
dzkie około 800 roku naszej ery, lecz później 
krół szwedzki Olaf zwyciężył ich. 

Król Olaf zapuszczał się aż w granice Li- 
twy. Fakt ten potwierdzają również odkry- 
cia uczynione przez prof. Nermana na tere- 
nie Litwy. Obecnie uczony szwedzki kieruje 
w dalszym ciągu pracami wykopaliskowemi 
w Łotwie i na Litwie w asyście archeologów 
miejscowych. 

Zniesienie wiz między Polską 
a krajami bałtyckiemi. 

Uznając korzyści płynące z zawarcia u- 
mów w sprawie zniesienia wiz, sfery rządowe 
omawiają obecnie projekt zawarcia umów 
wizowych z szeregiem krajów. W pierwszym 
rzędzie zawarte mają być umowy z krajami 
bałtyckiemi i skandynawskiemi. Nie trzeba 
dodawać że takie umowy znacznie rozwiną 
ruch tranzytowy przeż nasz kraj, co wpro- 
wadzi pewne ożywienie w handlu. 

O) 

Czy i w Niemczech?.. 
BERLIN, 7.lll. (Pat). Stronnictwa 

koalicji rządowej zgłosiły dziś w 
Reichstagu rezolucję. w której mię- 
dzy innemi jest powiedziane: Z u- 
wagi na to, że istotna pacyfikacja 
Europy możliwa jest tylko pod tym 
warunkiem, o ile prawa mniejszo- 
ściowe zagwarantowane w porozu- 
mieniu międzynarodowem będą w 
pełnym zakresie stosowane, Reich- 
stag wyraża oczekiwanie, iż rząd 
Rzeszy niemieckiej stosownie de 
obowiązków, ciążących na Rzeszy, 
jako na państwie gwarantującem ra- 
zem z innemi państwami międzyna- 
rodowe prawa mniejszościowe, za- 
stosuje wszelkie środki, przewidzia- 
ne w prawie międzynarodowem, ce- 
lem zabezpieczenia mniejszościom 
praw i swobody. 

Demonstracje komunistów 
w Gdańsku. 

GDAŃSK. 7.Iil. W czasie wczo- 
rajszych demopstrancyj komunistycz- 
nych w kilkunastu punktach, zarów- 
no w Gdańsku, jak i na prowincji 
przyszło do ostrzejszych starć z po- 
licją, która posługiwała się pałkami 
gumowemi i białą bronią oraz sikaw- 
kami strażackiemi, które okazały się 
bronią najskuteczniejszą. W czasie 
bójek zranionych zostało 6 policjan- 
tów, w tem jeden ciężko. Również 
po stronie demonstrantów było kil- 
ka osób rannych. 

Kto wygrał? 
WARSZAWA, 7.11. (Pat). Dzis 

w drugim dniu ciągnienia 5 kl. Pol- 
skiej Pańtwowej Loterji Klasowej 
główniejsze wygrane padły na nu- 

następujące: 25 tys. zł. — 

   
  

. 

тегу 
48.053 i 144699, 20 tys. — 78.420, 
193.147, 59.355, 15 tys. — 58.562 i 
122,796, 10 tys. — 29.844, 72.728, 
141.216, 155.428, 5 tys. — 166.832, 
181.896, 57.220, 59.225, 165.521. 
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Co opowiadają uciekinierzy z Rosji 
Sowieckiej. 

(Relacja specjalnego korespondenta „Kurjera Wilenskiego“. 

v. 

W związku z ukazującemi się w 

naszej prasie wzmiankami o mordo- 

waniu komunistów przez zrozpaczo- 

są ludność Białorusi sowieckiej zapy- 

tuję i o to moich rozmówców. 

Rozpacz i nienawiść do panujące- 

go regime'u faktycznie wyładowywa- 

ne są dość często w mordowaniu ko- 

munistów. Szczególnie spotyka to 

tych komunistów, którzy w najbar- 

dziej bezwzględny sposób obchodzą 

się z ludnością, wykazując swą zwie- 

rzęcość przy wykonywaniu jakiegoś 

nakazu łub postępując często zupeł- 

nie samowołnie. Wiedząc dobrze ja- 

kie uczucia nurtują w duszach cie- 

miężonych wieśniaków żaden komu- 

nista nie ośmieła się ukazywać gdzieś 

pojedyńczo, trzymając się przeważnie 

kupy. Strach wśród nich jest duży i 

każdy strzał podrywa na nogi. „Na 

worie szapka gorit“, to tež i im ziemia 
pod nogami się pałi. 

Tymczasem jednak robią wszyst- 

ko co chcą, wszelki, najmniejszy cho- 

ciażby odruch buntu czy nieposłu- 

szeństwa, dławiąc bez pardonu za po- 

mocą karnych oddziałów stacjonują- 

cych w każdem miasteczku i gotowych 
do wymarszu na lada skinieriie. 

— Z kogo się rekrutują ei komu- 

nišei? 
— Komuniści to ludzie przeważnie 

niewiadomego pochodzenia i niezna- 

nej przeszłości. Wiadomo przecież, że 

po wybuchu rewolucji bramy wszyst- 
kich więzień zostały szeroko otwarte 

4 ci, którzy za swe zbrodnie może 
nigdy wotności nie mieli oglądać wy- 
szli, by ,„łegalnie* szerzyć mord i ra- 
bunek. Z różnych więc przestępców 

kryminałnych i ludzi nienawidzących 

uczciwej pracy rekrutują się ci, któ- 
rzy rządzą obecnie ludem. 

* Do komttnistycznej partji może ka- 
żdy wstąpić kto nie „kulak“ i nie jest 
podejrzamy o sprzyjanie kontrrewolu- 

cji. Ale chętnych, pomimo dobrego u- 
posażenia (od 200 do 500 rubli pensji 

miesięcznie i wszełkie przywileje), 

jest niewiełu i wstępują do niej prze- 
ważnie tacy, którzy nie mają nie do 
stracenia. 

Prawie powszechne jest u nas 
twierdzenie, podawane nieraz nawet 

jako pewnik, że komunistami na te- 
renie Z. S. R. R. są wyłącznie, a w naj- 
lepszym razie w ogromnej większości 

Żydzi. Otóż tak nie jest. Zapytywani 
© to moi rozmówcy kategorycznie te- 
mu zaprzeczyli, zaznaczając, że są 
wprawdzie w partji i Żydzi, ale nie 
przeważnie i nie wyłącznie, a chłopa 
białoruskiego nie można chyba posą- 
dzić o zbytni fiłosemityzm. 

Przeprowadzane b. częste „czyst- 

ki“ przesiewają członków partji przez 
gęste sito. Najmniejsze nieposłuszeń- 

stwo, podejrzenie, ba, cień podejrze- 

nia i fora ze dwora. Utrzymać się więc 
przy tak pełnem korycie nie jest zbyt 
łatwo, dlatego każdy komunista ze 
skóry wyłazi, by dogodzić swej wła- 
dzy i „czystość* swoją okazać. 

— A jaki jest stosunek Żydów do 
władzy komunistycznej? 

— Jeżeli chodzi o Żydów, to i oni 
mają chyba dość rządów sowieckich. 

Wszyscy (nie należący naturalnie do 
partji komum.) cierpią okropną nędzę 
może większą nawet niż wieśniacy, 
Wiadomo przecież, że Żydzi to han- 
dlarze więksi, mniejsi, lecz każdy z 
mich miał jakiś handelek. Obecnie, 
wolny handel nie istnieje, kramiki za- 
mknięto i są tyłko kooperatywy. Z 
czego więc mają Żydzi żyć? 

— Gdzież więc kupić artykuły 
ehoeiażby pierwszej potrzeby? 

— W kooperatywach i tylko. Co- 
prawda w nich oprócz mydła, zapałek 
nafty i soli, cego jest poddostatkiem 
prawie nic niema, chyba parę kawał- 
ków jakiegoś płótna lub juchtowych 

butów. Kooperatywy te tworzone są 
na zasadach spółdziełni. Każdy czło- 
nek, a musi nim być każdy, bo inaczej 

nie dostanie sołi ani nafty, ażeby uzy- 
skać prawo na kupowanie w niej mu- 
si wykupić specjalną książeczkę, w 
której odnotowane jest co się kupiło 

i kiedy. 

We wczorajszym numerze „Sło- 

wa* ukazał się list pisany z Sowie- 

tów do jakiegoś „Kochanego Micha- 

sia”. Jest w nim też mowa i o tych 

książeczkach i o imnych sprawach, ale 

wszystko tak przekręcone i niezgodne 

z prawdą, że mimowoli nasuwa się po- 

dejrzenie, że list ten przysłany został 

chyba nie z tamtej strony kordonu... 

Opłata za książeczkę wynosi nie 25, 

20, 15 i 10 rb. do wyboru, jak pisze w 

tym liście ktoś, lecz 40 rb. dla kuła- 

ków, 25 rb. dla średniaków, 15 rb. dla 

biedniaków i 10 rb. dla batraków. 

Chcesz czy nie chcesz swoją „stawkę 

musisz opłacić, inaczej książki nie do- 

staniesz. Takie zróżniczkowanie wy- 
sokości opłat jest przecież zupełnie 
zrozumiałe, inaczej sprzeczne byłoby 
z zasadami komunizmu. Opłaty te są 

składkami członkowskiemi, a prawa, 
przy korzystaniu z „dobrodziejstw** 
kooperatywy, wszystkich są równe. 
Za artykuły kupowane naturalnie о- 
sobno się płaci. 

Dzieją się w tych kooperatywach 
ogromne nadużycia nawet bardzo czę- 
sto. Poprostu kierownicy ich kradną, 
ale konsekwencje ponoszą gospodarze 
bowiem wszełkie niedobory w kasie 
muszą pokrywać z własnej kieszeni. 

Po otrzymaniu wyczerpujących da 
nych o sytuacji ekonomicznej wsi, za- 
pytuję swoich rozmówców o stosun- 
kach i nastrojach, panujących w sze- 
regach armji czerwonej. Zabiera głos 
młodzieniec, który tego lata dopiero 
powrócił z wojska. 

Wojsko jest dobrze umundurowa- 

ne i dobrze odżywiane. Czuć, że cały 
wysiłek rządu kierowany jest w tym 
kierunku aby nie dopuścić do jakiego- 
kolwiek niezadowolenia wśród żołnie- 
rzy z powodu niedostatku materjal- 

nego. 
Za to dyscyplina — żelazna. Za 

najmniejszy przejaw niesubordynacji, 
za złamanie przepisu lub złe wykona- 
nie rozkazu sypią się surowe kary jak 
z rogu obfitości. Jeden z żołnierzy, 
służących w kompanji mego informa- 
tora przybył raz do koszar z miasta 

z 15-minutowem opóźnieniem. Za tę 
drobnostkę dostał taką karę, że nie 
mogąc jej znieść zastrzelił się. Wywo- 
łało to straszne wrzenie w całym puł- 
ku. i tyłko przybycie oddziału karne- 
go oraz aresztowanie kilku najwięcej 

gardłujących zlikwidowało całe zajś- 
cie. Komendant kompanji, który 
niełudzkiem postąpieniem przyczynił 
się do śmierci tego nieszczęśliwego 
żołnierza, dła uspokojenia umysłów 
naturalnie natychmiast został z tego 

pułku usunięty. 

Charakterystycznem jest to, że do 
wojska nie biorą „kułaków*, najpraw- 
dopodobniej żeby nie „zarażali* in- 
nych. Zdawałoby się, że ci powinni 
być z tego tylko radzi, ale tak dobrze 
nie jest, bo muszą za to zapłacić 500 
rubłi w złocie. Przepis ten dotyczy 
wszystkich „kułaków* na całym Z. S. 

R. R. Wyjątków pozatem żadnych 
niema. 

To, že „z kresów do wojska niko- 
go nie biorą, a tylko z głębi Rosji, bo 
tym lękają się dawać broń”, jak pisze 
o tem w swoim liście do „Michasia *, 
jakiś obywatel sowiecki („Słowo z dn. 
7 b. m.) też jakoś dziwnie się nie zga- 
dza z faktycznym, mogę powiedzieć 
stanem rzeczy, gdyż mój rozmówca 
jeszcze jako „šredniak“ (kułakiem 

stał się przez ożenienie z kułaczką) 
pomimo, iż mieszkał na wsi położonej 
o 3 klm. od granicy polskiej służył w 
wojsku. 

Na pytanie jaki jest nastrój w ar- 
mji czerwonej w związku z ostatniemi 
reformami ekonomicznemi otrzyma- 
łem odpowiedź krótką, lecz dobitną: 
Wówczas gdy ojciec i matka, bracia i 
siostry skazywani są na głód, wówczas 
gdy ostatnią krowę i konia zabierają 
z domu, a i tego, który nosi dziś mun- 
dur i karabin sowiecki spotka po po- 
wrocie nie inny los, co może się dziać 
w duszy takiego żołnierza — syna 

i brata?... 
J. Jotwiez. 
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Rząd angielski nie chce się narażać Sowietom. 
ŁONDYN. 7.IIL. (Pat). Pod wpły- 

wem zdecydowanej postawy lzby 

Gmin wobec prześladowań religij- 

nych w Sowietach, Izba Lordów od- 

była dyskusję na temat akcji rządu 

brytyjskiego w tej samej sprawie. 

Izba Lordów omawiała żywo rozkaz, 

wydany do dowódców wojsk lądo- 

wych, morskich i powietrznych, za- 

łecający mieurządzanie pochodów 

oficjalnych przedstawicieli i sił zbroj- 

nych do świątyń podczas odprawia- 

nia modłów za chrześcijan, prześla* 

dowanych w Rosji. Arcybiskup Can- 

wybuchy 
BUKARESZT, 7.111. (Pat). Podczas wier- 

cemia szybu naftowego w okolicach Bakau 

nastąpił wybuch, skutkiem którego 8 robot- 

ników zostało zabitych, a 8 odniosło ciężkie 

obrażenia. 

terbury uważa krok rządu za niefor- 
tunny, niepodyktowany konieczno- 
cią. Arcybiskup zaprzecza, jakoby 
dzień modłów miał jakiekolwiek pod- 
łoże polityczne. Stanowiska rządu 

. bronili lordowie Thomson i Parmoor, 
motywując je obawą rządu narusze- 
nia nawiązanych stosunków z So 
wietami, W toku przemówień uzna- 
no za możliwe, ażeby przedstawi- 
ciele świata wojskowego brali udział 
w modłach, jako osoby prywatne, 
przybyłe z własnej woli. 

  

w kopalni. 
CHARLEROI, 7.II1. (Pat). W kopalni wę- 

gla w Martinel nastąpił wybuch gazu, skut- 
kiem którego 10 górników zostało zabitych, 
a 11 odniosło rany. 

  

Bomba i maszyna piekielna. 
BLAŁOGRÓD, 7.II1. (Pat). Wczoraj wie- 

czorem około godz. 20 dwaj nieznani osobni- 

cy rzucili bombę przed kawiarnią w miaste- 

czku Kriwa Polanka, oddalonem o 12 klm. 
od granicy bułgarskiej. Znajdujący się wpo- 

bliżu policjant rozpoczął za nimi pościg, lecz 

został lekko ranny przez uciekających. Za- 

alarmowani strzałami żandarmi zaczęli rów- 

mież ścigać zamachowców, którzy uciekali w 

kierunku granicy bułgarskiej. Pościg nie wy- 
dał rezultatu. Około godz. 2-ej w nocy na 
przedmieściu Kriwej Polanki wybuchła ma- 
szyna piekielna, nie wyrządzając jednak żad- 
nych szkód. Zważywszy, że maszyna piekiel- 
na wybuchła dokładnie na drodze, którą u- 
ciekali sprawcy zamachu, należy przypusz- 
czać, że maszyna ta została przez nich po- 
rzucona. 

a BEBIUsKAJKA Z 

Komisja Administracyjna. | 

Na wczorajszem posiedzeniu sej- | 
mowej komisji administracyjnej pod 

(KI. Nar.), przed przystąpieniem do 
wyboru przewodniczącego komisji, 
poseł Cieplak w imieniu klubu B.B. 
złożył oświadczęnie. podkreślając, 
że. klub ten ma pełae zaufanie do 
dotychczasowego przewodniczącego 
posła Polakiewicza, a głosowanie, 
wyrażające mu votum nieufności, 
uważa za demonstrację polityczną. 

Opierając się na przepisie art. 71 
regulaminu i na podstawie ustalo- 
nego zwyczaju, mówca w imieniu 
klubu B. B. przedstawia kandydata 
na przewodniczącego w osobie pos. 
Polakiewicza. Deklaracja oświadcza 
dalej, że w razie odrzucenia przez 
większość komisji kandydatury posła 
Połakiewicza. decyzję tę klub B. B. 
uważać będzie za pogwałcenie do- 
tychczasowego zwyczaju i przepisów 
regulaminu oraz chęć zatamowania 
prac komisji. 

W głosowaniu pos. Putek otrzy- 
mał 14 głosów, pos. Polakiewicz— 13. 
Jedna kartka była pusta. Posłowie 
Klubu Narodowego wstrzymali się 
od głosowania Pos. Olewiński (PB) 
podkreślił, że wybory nie dały re- 
zultatu, albowiem wymagana ,bez- 
względna większość wynosi 15 gło- 
sów, a tymczasem pos. Putek otrzy” 
mał tylko 14. Przewodniczący poseł 
Dębski odroczył posiedzenie, celem 
udania się do p. marszałka Daszyń- 
skiego dla wyjaśnienia sprawy. 

Po konferencji z marszałkiem 
Sejmu pos. Dębski podkreślił, że 
art. 57 regulaminu głosi, iż głosy 
nieważne odrzuca się przy wypro- 
wadzaniu absolutnej większości, wo- 
bec czego przewodniczącym wybra- 
ny zostaje poseł Putek, który obej- 
muje przewodnictwo. 

Poseł Sobolewski (BB) stawia 
wniosek o votum nieufności dla prze- 
wodniczącego Putka. Pos. Polakie- 
wicz apeluje do przewodniczącego, 
ażeby wespół z nim, jako przedsta- 
wicielem B.B., interwenjował u mar- 
szałka w kwestji obsaby przewod- 
nictwa w komisjach, albowiem do 
tego czasu obsada dokonywana była 
systemem d'Hondta, obecnie zaś 
wprowadzono nową zasadę wybo- 
rów p zewodniczącego przez samą 
komisję. 

W dalszej dyskusji przewodni- 
czący Putek podkreślił, że jako prze- 
wodniczący nie może mieszać się 
do całokształtu obsady przewodnictw 
we wszystkich komisjach, ale mógł- 
by jedynie w charakterze wicepre- 
zesa Wyzwolenia udać się z posłem 
Polakiewiczem na ewentualną kon- 
ferencją do p. marszałka. Na wnio- 
sek posła Cieplaka odroczono na 
pewien czas obrady. 

Po wznowieniu obrad posłowie 
BB zażądali głosowania nad votum 
nieufności dla przewodniczącego 
i odroczenia w tym celu posiedze- 
nia oraz zmiany porządku obrad. 
Przewodniczący podkreślił, że zmiana 
porządku obrad regulaminowo jest 
niemożliwa, co zaś do odroczenia 
komisji, to z uwagi na przemęcze- 
nie jej członków odracza obrady do 
godziny |7-ej. 

Po przerwie, na pasiedzeniu wy- 
znaczonem przez nowego prezesa 
komisji pos. Putka, przed rozpoczę- 
ciem obrad nad projektem ustawy 
o radach powiatowych przedstawi- 
ciele kl. BB wnieśli szereg zapytań 
i wniosków formalnych, dotyczących 
porządku dziennego obrad. W szcze- 
gólności chodziło w tych zapyta” 
niach o stwierdzenie, czy posiedze 
nie popołudniowe jest dalszym cią- 
giem obrad przedpołudniowych, czy 
też jest to posiedzenie nowe. 

Przewodniczący komisji pos. Pu- 
tek zajął stanowisko, że posiedzenie 
popołudniowe jest dalszym ciągiem 
posiedzenia porannego. Wyraził to 
wniosek posła Ciołkosza PPS) o 
podjęcie rozprawy szczegółowej nad 
projektem ustawy o radach powia- 
towych. Natomiast pos. Sobolewski 
(BB) wniósł, że posiedzenie popo- 
łudniowe jest posiedzeniem nowem, 
które należy uzupełnić w pierwszym 
punkcie wnioskiem 0 votum nieuf- 
ności. 

W głosowaniu za wnioskiem 
posła Ciołkosza padło głosów 13, 
za wnioskiem posła Sobolewskiego 
głosów 15. Za wnioskiem tym gło- 
sowały: BB, Kl. Nar., PPS, Fr. Rew. 
i Ch. D. Przedstawiciele klubu ży” 
dowskiego i niemieckiego nie byli 
obecni. Wobec tego wyniku głoso- 
wania przewodniczący zamknął po- 
siedzenie, wyznaczając następne na 
jutro sobotę o godzinie || przed 
poł. z porządkiem obrad: votum nie- 
ufności dla przewodniczącego posła 
Putka i projekty ustaw samorządo- 
wych. 

—— 

Zgon publicysty ukraińskiego. 
LWOW, 7.Ш. (Pat). Onegdaj 

zmarł we Lwowie w 40 roku życia 
Fedor Fedorciw, publicysta ukraiń- 
ski, współpracownik  „Diła”* i daw- 
ny redaktor tego pisma. 

Nz 

POTRZEBNA 
rutynowana pomocnica buchaltera z kil- 
kuletnią praktyką w buchalterji. Reflektuje 
się tylko na siły wykwalifikowane. Oferty 
z życiorysem, odpisami świadectw i poda- 
niem referencji, składać do „Kurjera Wileń- 
skiego” pod „Rutyna*. 728 
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"pr. Schacht podał się do dymisji. 
* BERLIN: 7.II. (Pat) Prezydent 

Banku Rzeszy dr. Schacht złożył na 
{ iedzeni d Inej Bank 

przewodnictwem posła Dębskiego | aa aro Rzeszy ošwiadczenie, iž zamierza ze 
stanowiska swego ustąpić i w tym 
celu poczynił już odpowiednie kroki, 
celem rozwiązania swego stosunku 
służbowego. Jako powód ustąpienia 
dr. Schacht podał swe stanowisko 
negatywne wobec umów haskich. 
W sferach politycznych utrzymują' 
jednak, że ustąpienie dr. Śchachta 
pozostaje w związku przyczynowym 

z ewentualną nominacją Francoza 
Quesnay,a na dyrektora generalne- 
go Banku Wypłat Międzynarodo- 
wych. Równacześnie dr. Schacht 
oznajmił, iż pozostanie na swym 
urzędzie tak długo, aż powzięta zo- 
stanie decyzja w sprawie jego na- 
stępcy. Na temże posiedzeniu rada 
naczelna Banku Rzeszy powzięła 
uchwałę, obniżającą z dniem 8 mar- 
ca stopę dyskontową z 6 na 5 i pół 
proc., zaś stopę lombardową — z 7 
na 6 i pół proc. 

Oświadczenie ministra finansów. 
BERLIN, 7-411. (Pat). Na dzisiej- 

szem posiedzeniu Reichstagu mini: 
ster finaasów Moldenhauer zainter- 
pelowany w sprawie nagłego ustą- 
pienia prezydenta Banku Rzeszy 
dr. Schachta złożył oświadczenie, 
w którem podkreślił, że ze strony 
rządu Rzeszy nie wywierano żad- 
nego nacisku politycznego w celu 
skłonienia dr. Schachta do dymisji. 

Wszystkie dotychczasowe roko- 
wania między rządem a dr. Schach- 
tem miały zawsze charakter bez- 
warunkowo przyjazny. Imieniem ga- 

binetu min. Moldenhauer jest upo- 
ważniony do stwierdzenia, że rząd 
nie wywarł żadnego nacisku na dr. 
Schachta, którego minister do ostat, 
niej jeszcze chwili prosił osobiście- 
aby pozostał na swem dotychcza- 
sowem stanowisku, uważając go dla 
tego właśnie urzędu za osobistość 
najbardziej odpowiednią. 

Minister Moldenhkauer przyznaje, 
że dr. Schacht nie chciał przyjąć 
odpowiedzialności za plan Yomnga 
i w konsekwencji ze swego stano- 
wiska ustąpił. 

Na giełdzie berlińskiej. 
BERLIN, 7.1Il (Pat). Giełda ber* 

lińska rozpoczęła się dziś pod zna- 
kiem zapowiedzi zniżki stopy dy- 
skontowej. Koła giełdowe zapowia- 
dały, że nowe obniżenie dyskonta 
wpłynie ożywiająco na gospodarkę 
niemiecką, która przechodzi obecnie 

okres przesilenia, tem bardziej, iż 
oczekiwano powszechnie przyjęcia 
nowego programu _ finansowego 
rządu. : 

Przeciągające się posiedzenia 

rady naczelnej Banku Rzeszy wy- 
warły pewien niepokój i zdenerwo- 
wanie, które ustąpiły tylko na 
krótką chwilę. Gdy rozeszła się 
wiadomość, iż Bank Rzeszy zdecy- 
dował się na znaczne obniżenie 
dyskonta, kursy papierów podsko- 
czyły na krótko w górę, ustępując 
niebywałej depresji, kiedy pojawiła 
się pogłoska o ustąpieniu dr. Scha- 
chta. 

Prasa o ustąpieniu dr. Schachta. 

BERLIN, 7.IiL. (Pat). Ustąpienie 

dr. Schachta ze stanowiska prezy- 

denta Banku Rzeszy uważane jest 

w tutejszych kołach parlamentar- 

nych za wydarzenie o pierwszo- 
rzędnem znaczeniu  politycznem. 

Według dzienników nacjonalistycz- 

nych, dymisja dr. Schachta jest ob- 

jawem, znamionującym poważną 

sytuację dla Niemiec 
Dzienniki nacjonalistyczne wyra- 

żają przytem nadzieję, że wycofanie 

się dr. Śchachta nie pozostanie bez 

wpływu również na stanowiska po- 

szczególnych stronnictw wobec umo- 

wy likwidacyjnej z Polską. Prasa 

demokratyczna, wyliczając wszystkie 
zatargi, jakie począwszy od konfe- 
rencji paryskiej do ostatnich narad 
przedstawicieli banków emisyjnych 
w Rzymie, miały miejsce między 
prezydentem Banku Rzeszy a rzą- 
dem niemieckim, charakteryzuje po- 
stępowanie dr. Schachta jako stałe 
sabotowanie polityki rządu. 

Dzienniki socjalistyczne zarzu- 
cają dr. Schachtowi. iż konsekwent- 
nie uniemożliwiał on dojście do 
skutku pożyczki zagranicznej dla 
krajów związkowych i samorządów, 
przez co pośrednio spowodował 
wzrost bezrobocia. 

RCT ACTA SYCI TTW WERE WTKAREWY OZONE WON TREZETA TRASZC, 

KONIEC PRZYJAŹNI. 
W miarę tego, jak prasa nie- 

miecka coraz bardziej ujawnia ten- 

dencje antysowieckie, prasa bol- 

szewicka nie pozostaje dłużną i o- 

stro atakuje swego niedawnego 

sprzymierzeńca z Rapallo, a władza 

sowiecka usiłuje zadać dotkliwy 

cios interesom przemysłu i kapitału 
niemieckiego. Uniewinnienie przez 
sąd niemiecki fałszerzy czerwońców 
sowieckich nie mogło. oczywiście, 
polepszyć i tak już napiętych wza 
jemnych stosunków między obyd- 
woma państwami, a prasa sowiec- 

ka wyraźnie dała do zrozumienia, 
že za uniewinnienie gruzińskich 

wrogów Rosji sowieckiej odpokutu- 
je przemysł niemiecki. 

W związku z owym „nowym 

kursem* powstała w prasie sowiec- 

kiej formalna kampaoja przeciw 
przemysłowi niemieckiemu, która 
przybrała tak ostre formy, że Niem- 
cy zmuszone były przedsięwziąć w 
Moskwie kroki dyplomatyczne, któ- 
re zresztą nie dały pozytywnych 
rezultatów. 

Z drobnych wycieczek przeciw- 
ko, jakoby nieścisłemu, wykonywa- 
niu przez firmy niemieckie kontrak- 
tów, dostawom niezdatnych ma- 
szyn i t. p. organ wyższej rady go- 
spodarki wiejskiej „O uprzemysło- 
wienie”* doszedł do wniosku, który 
niedawno ogłosił, iż firmy niemiec- 
kie są najbardziej niepunktualnymi 
i niesumieanymi dostawcami Rosji 
sowieckiej. Jest rzeczą jasną, że te- 
go rodzaju ostrzeżenie organu wyż- 
szej rady gospodarki wiejskiej jest 
brzemienne w skutki co do zakre- 
su i kierunku dalszych zamówień 
sowieckich. Ze swej strony Niemcy 
starają się udowodnić, że ich wy- 
roby nie są gorsze od towarów a- 
merykańskich i angielskich. Stwier- 
dzone fakty niepowodzeń przedsię- 
wzięć sowieckich z maszynami nie- 
mieckiemi tłumaczą Niemcy w ten 
sposób, że ostatniemi czasy Sowie- 
tv same montują zamówione w 
Niemczech maszyny we własnych 
zakładach, skutkiem czego te wad- 

bwie funkcjonują. 

Chodzi, zdaje się zresztą, w da- 
nym wypadku nie tyle o jakość 
maszyn niemieckich, ile o wywar 
cie ucisku politycznego na Niemcy, 
za pomocą grożby oddania pierw- 
szeństwa amerykańskim i angiel- 
skim firmom, jeżeli Niemcy nie zaj- 
mą bardziej przyjaznego stanowiska 
względem Rosji sowieckiej. 

Równocześnie z nieporozumie- 
niera rosyjsko-niemieckiem na tle do- 
staw wyrobów przemysłu niemiec- 
kiego. powstał również w ostatnich 
czasach poważny zatarg, z powodu 
stosunku władzy sowieckiej do kon- 
cesji niemieckiej „Druzag*. Władze 
sowieckie nistylko obciążyły ową 
koncesję wielkiemi podatkami, lecz 
madomiar wszystkiego zbojkotowały 

ją, zabraniając nabywać jej wyroby 
iw ten sposób postawiły ją w po- 
łożenie bez wyjścia: płacić podatki, 
nie mając prawa sprzedawania wla- 
snych wyrobów, niechybnie prowa- 
dzi do zawieszenia płatności i li- 
kwidacji koncesji. W chwili obecnej 
nie wiemy jeszcze jaki będzie ko- 
niec tego konfliktu. Nie ulega wąt- 
pliwości jedno: po zaaresztowaniu 
urzędników angielskiej koncesji „Le- 
pa Goldfelds", po przymusowej li- 
kwidacji austrjackiej koncesji teks- 
tylnej „Ost“ presja na niemiecką 
koncesję „Druzag” oznacza atak na 
kapitał cudzoziemski wogóle, — po- 
czątek likwidacji polityki koncesyj- 
nej. W przeciągu roku 1929 zlikwi- 
dowano w Rosji Sowieckiej 9 kon- 
cesyj obcych. Z ogólnej liczby 95 
koncesyj w 1926 roku, obecnie po- 
zostało wszystkiego 59, z których 
znaczna część ulega likwidacji. 
miarę likwidacji „nepu” (nowej po- 
lityki ekonomicznej) i nawrotu ku 
metodom komunizmu wojennego, w 
miarę eliminowania kapitału pry 
watnego z życia ekonomicznego Ro- 

sji sowieckiej. koncesje cudzoziem- 
skie stają się „wyspą kapitalistycz- 
ną* w  „socjalistycznem morzu" 

przedsięwzięć państwowych, mono- 

połizujących dostawę surowca i zbyt 
towarów. W ustroju kolektywistycz- 
nym obce koncesje kapitalistyczne 
tworzą wyraźny dysonans, podlega- 
jący usunięciu. 

Dr, G.. Wtrszubski, 

OPTS ET AND NOUSRINTNE DZSACARAY 

Życzenie zmarłego kardynała. 

CITTA del VATICANO, 7-Ill. 
(Pat). W biurze gubernatora otwar- 
to testament zmarłego kardynała 
Merry del Val w obecności brata 

markiza Merry del Val, ambasadora 
biszpańskiego w Londynie oraz bra- 
tanka Alfonsa, sekretarza ambasa- 
dy. Kardynał Merry del Val wyra- 
Ża w testamencie życzenie, 'aby go 

pochowano skromnie i jeżeliby to 
było możliwe, chciałby być pocho- 

wany jak tylko można najbliżej gro- 
bu swego ukochanego ojca i pa- 
pieża ś.p. Piusa X. Natychmiast po 
otwarciu testamentu zakomuniko- 
wano Ojcu Świętemu życzenie kar- 
dynała Merry del Val. Pius XI z u- 
śmiechem na ustach odpowiedział, 
że z żalem nie może zrealizować 
życzenia zmarłego kardynała. gdyż 
obok Piusa X spocznie "ius XI, po- 
czem Ojciec Święty polecił wyzna- 
czenie odpowiedniego miejsca w 
podziemiach Bazyliki wpobliżu ka- 
plicy z grobowcem Piusa X. Mag. 
Caccia Dominioni wybrał to miejsce 
naprzeciw grobowca kardynała di 
York, ostatniego z rodu Stuartów, 

"również arcyrektora bazyliki św. 
Piotra. 

  

(ie dryn rz „Nr: 26.41698) 

-__ Józef Śliwiński. | 
Niespodziana wiadomość o nagłej 

śmierć znakomitego muzyka naszego 
Józefa Śliwińskiego, głęboko poruszy- 
ła całe kulturałne społeczeństwo, nie- 
wątpłiwie nietyłko polskie, gdyż zmar 
ły artysta znany był na szerokim 
świecie. 

Urodzony w Warszawie, w roku 
1865, $. p. Józef Śliwiński kształeił się 
w Konserwatorjnm  Warszawskiem, 
poczem studjował zagranicą i był u- 
czniem znakomitego pedagoga, prof. 
Leszczyckiego w Wiedniu. Wcześnie 
rozopoczęta karjera wirtuozowska na - 
szego artysty, odrazu postawiła go w 
rzędzie najlepszych pianistów, i to 
stanowisko utrzymał on do końca ży- 
cia na estradach pierwszorzędnych 
centrów muzycznych Europy. 

Oddany bezgranicznie swojej sztu- 
ce Józef Śliwiński z zamiłowaniem zaj 
mował się pracą pedagogiczną jedna- 
jąc sobie uczniów niezwykłą sumien- 
nością i umiejętnością przekazywania 
swojej wiełkiej umiejętności kształco- 
nym 'przez siebie adeptom. W uzna- 
niu tych załet był Józef Śliwiński w 
latach przedwojennych mianowany 
dyrektorem konserwatorjum w Sara- 
towie. Nie ograniczając się do dzia- 
łalności w charakterze pianisty - wir- 
tuoza, interesował się Śliwiński bar- 
dzo czynnie sztuką kapelmistrzowską 
i w tej roli występował niejednokrot- 
nie, wykazując duży talent i zwykłą 
swoją sumienność i oddanie się wprost 
fanatyczne. 

Właściwy jednak tytuł do wielkiej 
sławy, jaką było otoczone nazwisko 
Śliwińskiego, zdobył sobie ón jake 
wiełkiej miary pianista, niezrównany 
odtwórca literatury, zwłaszcza ro- 
mantycznej, z Chopinem na czele, 
którego był interpretatorem na mia- 
rę najwyższą. 

Mamy jeszcze w pamięci tę grę u- 
duchowioną, niekiewy jak gdyby im- 
prowizatorskim polotem owianą, głę- 
boko wyczutą i wiodącą słuchacza w 
dziedziny najwyższego piękna muzy- 
cznego. Nie dziw przeto, że czarowi 
tej muzyki ulegały najbardziej wybre- 
dne audytorja. 

Poza tem zostawia po sobie Śliwiń- 
ski wśród bliżej z nim obcujących, 
pamięć człowieka o wysoce wykwin- 
tnej kulturze ogólnej i szerokim za- 
kresie zainteresowań. 

Cześć pamięci wielkiego, szczere- 
go artysty! Z. 

SEMPRON TAN DS RTN ROOBOY TARO 

Sprawa „Związku Wyzwolenia 

Ukrainy". 

Moskiewskie „„Izwiestja* donoszą. 
że już w najbliższych dniach przed 
najwyższym sądem republiki ukraińs- 
kiej rozpocznie się sensacyjny proces 
przeciwko „kontrrewolucjonistom* u- 
kraińskim, członkom t. zw. „Związku 
Wyzwolenia Ukramy'*, 

Według informacji cytowanego 
dziennika, główny oskarżony, Jefre- 
mow, zeznać miał w toku śledztwa 
pierwiastkowego, że „Związek Wyz- 
wolenia Ukrainy* zorganizowany zo- 
stał w roku 1926, na bezpośredni roz- 
kaz ukraińskich działaczy emigracyj- 
nych, należących do obozu t. zw. „pe- 
tlurowców*, a mianowicie: Czikalen- 
ki, Lewickiego, Prokopowicza, Doro- 
szczenki, Łotockiego i Aleksandra Szu 
lgina. Wkrótce po wydaniu instruk- 
cyj, co do zorganizowania „Związku 
do USSR przyjechał z zagranicy jeden 
z wybitniejszych działaczy obozu pet- 
lurowskiego, Nikowski, który wziął 
osobiście udział w pierwszem posie- 
dzeniu nowej organizacji. Na zebra- 
niu tem, które odbyło się w prywat- 
nem mieszkaniu jednego z założycieli 
„Związku Wyzwolenia Ukrainy'*, po- 
szczegółnym członkom organizacji 
przydzielono rozmaite funkcje. Tak 
więc Jefremowowi powierzono funk- 
cję prowadzenia propagandy wśród 
młodzieży i profesorów, Nikowskie- 
mu polecono urabiać szerokie masy in 
teligencji ukraińskiej, Cechowski na- 
wiązać miał kontakt ze sferami koś- 
cielnemi, Staricki-Czerniachowski о- 
trzymał wreszcie misję stworzenia 
stałego kontaktu z zagranicą, za poś- 
rednictwem jednego z zagranicznych 
konsulatów. 

Działalność „Związku Wyzwolenia 
Ukrainy”, która pierwotnie skoncen- 
trowana była w Kijowie, zaczęła obej- 
mować całą Ukrainę. Przynależność 
do „Związku nakładała na każdego 
członka organizacji obowiązek doko- 
nywania aktów antybolszewickich, 
przygotowywania nowych kadr działa 
czy kontrrewolucyjnych, umieszcza- 
nia oddanych sprawie ukraińskiej o- 
sób w instytucjach sowieckich, krze- 
wienia ducha narodowego wśród dzia 
twy i młodzieży szkołnej, szerzenia 
nienawiści wobec innych narodowo- 
ści, przedewszystkiem zaś wobec Ży- 
dów i t. d. 

Centralne lokałe urzędowe ,,Zwią- 
zku Wyzwolenia Ukrainy“ znajdywa- 
ły się w rozmaitych kijowskich insty- 
tucjach naukowych, w Akademji U- 
miejętności, przedewszystkiem zaś w 
gabinecie prywatnym samego Jefre- 
mowa. 

O charakterze działalności ,„„Zwią- 
zku Wyzwolenia Ukrainy** świadczy 
wymownie fakt, iż — według infor- 
macyj pism moskiewskich — na posie 
dzeniach członków organizacji oma- 
wiano plany zamachów na najwybit- 
niejszych działaczy sowieskich, jak te 
na Stalina, Skrypnika, Pietrowskiego, 
Kamieniewa i w. in. 

Proces przeciwko członkom „Zw. 
Wyzw. Ukrainy* będzie niewątpliwie 
jednym z największych procesów po- 
litycznych, jakie dotychczas w ZSSR 
miały miejsce. 

YE PNA ACZ A NEON.
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WIEŚCI I OBRAZKI z KRAJU 
Pożary. 

Bmia 4 b. m. we wsi Barwieze, gm. bieli- 

«kiej, wybuchł pożar, skutkiem kłórego spa- 
I się częściowo dom mieszkanly, na szkodę 
mieszkańca tejże wsi, Aleksandra Sawonia. 

Podczas gaszenia pożaru zostaii dotkliwie 
paparzem Al. Sawiń 1 jego siostra Dorota. 
Pożar powstał wskutek zapalenia się sadz w 
kaminie. Straty, wyrządzone przez pożar 
poszkodowany oblicza na 2.500 zł. 

— 1 Postaw donoszą, iż w nocy z $ па 5 
b. m. we wsi Płoteczno, gm. wołkołackiej 

powstał pożar w anłynie motorowym, należą- 
cym do Zenona Bukato. я " 

Po młynie pozostały jedynie zgliszcza, 
Straty wynoszą 15.000 zł. 
— W m-ku Łebiedziewie, pow. mołode- 

ezańskiego wybuchł pożar w zabudowaniach 
Józefa Sierody przy ul. Mołodeczeńskiej. | 

Ogień strawił stodołę wraz z 500 pudami 

siana i słomy oraz narzędzia gospodarcze. 
Poszkodowany oblicza saraty na 2.000 zł. 

Rozprawy nożowe. 
W Mołodecznie rozegrała się krwawa 

rozprawa w wyniku nieporozumień osobi- 
stych. 
"W ezasie bójki Jan Wołoskowicz otrzy- 

mał cios nożem w plecy. я 
Powiadomiona o wypadku policja aresz- 

1owała sprawców tragicznej burdy w osobach 

Jana 5 Teodora Kapuckich, Jana Sołoguba i 

Michała Giełana, zamieszkałych w Mołodecz- 
nie. 

We wsi Maksymowka, gm. radoszko- 
wickiej w czasie odbywającej się tam zaba- 
wy powstała bójka. 

W wyniku Andrzej Okulicz, liczący lat 23 
został bardzo ciężko poraniony. 

Sprawcę Aleksandra Barana policja aresz- 

towała. 

— We wsi Wielkie Sioło, gm. gródeckiej 
śród rekrutów odjeżdżających do wojska wy- 
nikła bójka na tle porachunków osobistych. 

Z awantury tej Włodzimierz Dorochowicz 
wyszedł poraniony nożem w okolicę łopatki. 

Winni krwawego zajścia zostali ujęci i 
oddani władzom śledczym. 

WO 

LIDA 
- Zorganizowanie miejskiego kłubu spo- 

1eezno-pałitycznego w Lidzie. Dnia 4 marca 

odbyło się w sań starostwa Jidzkiego posie- 

dzenie organizacyjne miejskiego kłubu spo- 

teczno-polityczne * 

Ра‘ррт"гшпбті::іаги p. Smotera i staro- 

sty Bogatkowskiego do klubu przystąpiło 30 
osób z pomiędzy których pawołano na prze- 

wodniczącego p. Delimatę, nacz urzędu po- 

«xztowego, zaś na sekretarza p. Michniews- 

kiego. Następnie p. Kozłowski przedstawił 

-w krótkich słowach projekt programu pracy 

na przyszłość, nad czem rozwinęła się dość 

żywa dyskusja. : 

Przystąpiono do wyboru członków komi- 

sji statutowej, zarządu i komisji rewizyjnej, 
« skład których weszłi: do komisji statuto- 

wej: p. starosta Bogatkowski, p. Bożęcki, p. 

Kozłowski, Smoter i sekretarz sejmiku Za- 

durski, do zarządu weszli pp. Prezes — p- 

Kozłowski, wiceprezes — dr. Sopoćko, skarb- 

nik — Salmanowiez, sekr. Kobylański, gos- 

podarz — Ripper, na zastępców pp. Bożęcki 

i dr. Umiastowski. Do komisji rewizyjnej we- 

szli pp. Zadurs dyr. Szeptunowski, kom. 

Gołębiowski, na zastępców pp. Drozdowski 

i Michniewski. 
Po przeprowadzeniu wyborów zaproszo- 

ny prelegent z Nowogródka p. Rolicki, wyg- 
Rosił referat opracowany na tle sporów dwóch 
państw imperjalistycznych Anglji i Rosji, po- 
czem wywiązała się rzeczowa, dość długa dy- 
skusja, podczas której kolejno zabierali głos 
pp. starosta Bogatkowski, p. Smoter i p. Ka- 

miński. - 
Po ustaleniu terminu następnego posiedze 

mia na dzień 18 marca, posiedzenie zamknię- 

tto. 

  

-+ Zjazd przedstawicieli kół młodzieży 
wiejskiej w Lidzie. W dniu 4 b. m. odbył się 
w Łidzie zjazd przedstawicieli kół młodzieży 
wiejskiej z powiatów Kdzkiego i szczuczyń- 
skiego. | a 

Zjazdowi przewodniczył inspektor szkoł- 
ny. p. Rogowski. 

Po zagajeniu zebrania delegaci poszcze- 
gólnych kół złożyli sprawozdania z działal- 
ności za lata ubiegłe. Jak wynika ze sprawo- 
zdań rozwój tych organizacyj na terenie po- 
wiatów Nidzkiego i szczuczynskiego postępu- 
je dość szybkim krokiem naprzód, jednak w 
niektórych miejscowościacsh daje się odczuć 
nieprzychylne stanowisko niektórych czyn- 
ników, które dążą do zniechęcenia młodzieży 
względem tej tak požylecznej organizacji. 
„Jest to poniekąd zły objaw wśród niektó- 
rych warstw społeczeństwa naszego, jednak 
jest nadzieja, že młodzież widząc dodatnie 
rezultaty swej pracy nie będzie zważała na 
głosy, które wyraźnie chciałyby zaszkodzić 
tej orgamizacji. 

Sekretarz О. T. O. i K. R. p. Nażda Bol. 
w dłuższem swem przemówieniu zachęcił de- 
legatów do intensywnej datszej pracy, przy- 
czem udzielił delegotom ważnych rad i wska- 
zówek na przyszłość. 

Po rozpatrzeniu szeregu spraw drobniej- 
szych oraz wybraniu delegatów na zjazd do 
Nowogródka, obrady zakończono. 

KOMAJE 
+ Przedstawienie w Filipoweach. Dnia 

2 b. m. we wsi Filipowce, gm. komajskiej, 
pow. święciańskiego, straniem kółka młodzie- 
ży. które zgromadziło już 46 członków, zo- 
stały odegrane dwie sztuki: dramat „Dziesią- 
ty pawilon" i wesoła kosmedyjka — „Jeden 
z nas musi się ożenić”. Z przyjemnością moż- 
na było obserwować postęp, który kółko mło- 
dzieży zrobiło tak w wysławianiu się zupeł- 
uie poprawnie po polsku, jak też w całej a- 
kcji. Brak im jeszcze odwagi i to nie wszyst- 
kim, ho rolę żandarma w „dziesiątym pa- 
wilonie“ odegrano bez zarzutu, z całą grozą 
i brutalnością rosyjskiego żandarma, a w 
pewnych momentach budził się żal nad nie- 
szczęśliwym więźniem, ale to tylko przebie- 
gało jak błyskawica, by znowu wybuchnąć 
gniewem i niepohamowaną nienawiścią. Na 
dowód, jak teatr jest hibiany wystarczy zaz- 
naczyć, że pomimo cen na bilety, które 
wynosiły 1—1,50 zi., cała sała obszernej szko- 
ty była wypełnioną po brzegi, a że dużo pu- 
bliczności przyszło kiedy już bilety były wy- 
przedane ) nawet stojących miejsc nie było, 
więc prosili o powtórzenie całego przedsta- 
wienia, ea tym razem było niepodobieństwem 
bo zapowiedziana była zabawa taneczna, na 
którą oczekiwali wszyscy przybyli pierwiej 

Kasowo dało przedstawienie zadawalnia- 
jący rezuftat, 110 zł., która to suma, po od- 
*trącenim pewnych niedużych kosztów, zosta- 
ła przeznaczoną na bibljotekę „Koła Mło- 
dzieży”. 

Utworaenie tego koła jest zasługą p. M. 
Szurgota, nauczyciela i kierownika szkoły 
powszechnej w Filipowcach, który z całem 
oddaniem pracuje nad oświatą ludową, u- 
mie młodzież utrzymać w rygorze, czego jest 
dowodem że zabawa szła raźno, wesoło, przy 
licznym udziale, a żadne przykre zajście, a 
«o jeszeae gorsze — krwawe, nie zakłóciło 
spokoju. 

'OQbenie, niestety, adarza się to często bardzo, 
zwłaszcza na weselach, na których picie wód 
ki dochodzi do ilości nieprawdopodobnych, 
ale wiestety sprawdzonych (na jednem wese- 
lu wypito 70 ltr. wódki). Rozbijanie miesz- 
kania, sprzętów, pieców, wydzieranie okien 
przy takich libacjach jest na porządku dzien- 
mym. 

Smutno pomyśleć, że tyle się starań łoży 
na oświatę, kulturę, a rezultat bardzo jeszcze 
nikły. Byłoby wielce pożźądanem gdyby ktoś 
chciał od czasu do czasu przybyć z odczytem 
chociaż słyszą częste napomnienia i refleks- 
je księdza z ambony, ale to już spowszednia- 
ło, bo słyszą to zawsze, a gdyby z takim od- 
czytem przybył człowiek poważny i jasno 
prawdę wypowiedział, z pewnością nie zo- 
stałoby to bez wrażenia. W. R. 

GRÓDEK 
+ Pawiesiła się. We wsi Wolochy, gm. 

postawskiej pozbawiła się życia przez po- 
wieszenie mieszkanka tejże wsi Marja Szur- 
pik. Przyczyny do rozpaczliwego kroka na- 
razie nie ustalono. | 

i $ 

MOŁODECZNO 
+ Przygotowania do obchodu imienin 

Marszałka Piłsudskiego. Dnia 3 b. m. w gma- 

chu starostwa odbyło się zebranie przedsta- 

wicieli urzędów państwowych, samorządo- 
wych i organizacyj społecznych w celu ut- 

worzenia komitetu obchodu imienin Marszał- 
ka Piłsudskiego w dniu 19 marca r. b. Pro- 
grama opracowano następujący: dnia 18 mar- 

ca miasto ma być iluminowane i udekorowa- 

ne. Na ulicach miasta capstrzyk wojskowy. 
O godrinie 18-ej w tym dniu w lokału zw. 

strzeleckiego odbędzie się akademja, urządzo 

na staraniem związku. Dnia 19 marca po na- 

bożeństwach w świątyniach wszystkich wy- 

znań defilada wojsk i organizacyj P. W. i 

W. F. Po defiladzie rozdanie podarunków 

dla dziatwy szkół powszechnych. W godzi- 

nach wieczornych odbędą się akademje w 

kinoteatrze Bajka i Ognisku Kolejowem. Na 

zakończenie raut w salonach kasyna oficer- 

skiego. 
są Powiat mołodeczański przystępuje do 

Związku Międzykomunalnego. Przed kilku 

dniami Sejmik mołodeczański na swem po- 

siedzeniu postanowił przystąpić do Zwiąnku 

Międzykomunałnego dla budowy i utrzymy- 

wania wojewódzkich zakładów opieki spo- 

łecznej. Wybrano przedstawicieli z ramienia 

mołodeczańskiego związku w osobie pp. Bac- 
Krzyżanowskiego Władysława oraz jego za- 
stępcy Jeśkowa Borysa. Pozatem do woje- 
wódzkiej komisji odbudowy wyznaczono de- 
legatów pp. Jana Szwykowskiego i Alfreda 
Urbańskiego, oraz ich zastępców Aleksandra 
Rudego i Władysława Wysockiego. 

POSTAWY 
+ Jszcze jedna gorzelnia w gm. gródec- 

kiej. W czasie dokonywania rewizji u miesz- 

kańców zaśc. Pronczejkowo, gm. gródeckiej 

Jana Brodzicza i Władysława Burego zna- 

leziono kompletny aparat do pędzenia samo- 

gonki oraz trzy litry wyprodukowanego spi- 
rytusu, 

Potajemną gorzelnię wraz z samogonką 
policja skonfiskowała, a gorzelanych pociąg- 
nęła do odpowiedzialności karnej. 

BIAŁVSTOK 
+ Zgon 118-ietniej kobiety. W Białym- 

stoku zmarła onegdaj żydówka Leja Mines 
wi wieku 118 lat. Zmarła cieszyła się najlep- 
szym zdrowiem do ostatniego dnia. Żyła z 
tego, że modliła się za zmarłych na cmenta- 
rzu za co otrzymywała datki. Minesowa osie- 
rociła córkę 90-letnią pannę. 

ZASZCZEŚLE 
-+ Ogniska oświatowe. W Zaszcześlu, gm. 

hołubickiej Ognisko Oświatowe urządza sta- 
le przedstawienia. Niedawno urządziło prze- 
dstawienie i zabawę taneczną, 

Członkowie ogniska powzięli myśl urzą- 
dzenia przedstawienia w dniu 1 marca w 
Iwanowszczyźnie, odległej o 6 klm. 

Odegrano dwie sztuczki, a mianowicie: 
„Żyd w beczce” i 1-akt. w języku białorus- 
kim „Boty*. WŁ M. 

SNC DOLĖIS STATION NAT 

Masowe wysyłanie żywności 
do Rosji sowieckiej. 

Ostatnio na terenie Wileńskiej 
Dyrekcji Poczt i Telegrafów wzmógł 
się bardzo znacznie obrót paczkowy 
z Rosją sowiecką. Wobec zarządze- 
nia m-wa P.i T., wstrzymującego 
wysyłanie paczek do Rosji sowiec- 
kiej — przesyłki kierowane są do 
Z. S. 5. R. przez Rygę. Większość 
tych przesyłek zawiera produkty 
żywnościowe wysyłane przez lud- 
ność do krewnych, zamieszkałych w 
Rosji sowieckiej, którzy naskutek 
panującego tam głodu znajdują się 
w rozpaczliwej sytuacji. 

Z terenu Wilna wysyłane jest 
dziennie zgórą 100 tego rodzaju 
przesyłek. 

Wyścig o byt. 
W jednem z pism amerykańskich znajdu- 

jemy taką notatkę: „Strasznie drogo płaci lu- 
dność Stanów Zjednoczonych za ten szalo- 
ny rozmach życia. Jak w potężnych hutach 
spalają się olbrzymie sterty węgla na żu- 
żel, byle wytworzyć jak największą ilość e- 
mergji, tak w życiu spalają się setki tysięcy 
organizmów w zawrotnym wyścigu o byt“. 

W zastraszający sposób szerzą się tam 
choroby sercowe. Oto w roku 1927 zmarło na 
choroby sercowe aż 176.671 osób, co stanowi 
liczbę dwa razy większą od śmiertelności z 
powodu suchot. Śmiertelność ta wzrasta co- 
rocznie o 15 proc. Jeżeli tak pójdzie dalej, to 
za lat kiłka połowa liczby zgonów w Stanach 
Zjednoczonych przypadnie na choroby ser- 
cowe, wobec których nauka staje bezradna. 

Oto do czego doprowadza szałone i wytę- 
żone do ostatecznych już granic tempo ży- 
cia amerykańskiego, lekceważenie organizmu 
ludzkiego, sprowadzonego do roli maszyny, 
ujawniającej się bez wytchnienia w pogoni 
za dolarem. 

I u nas rozbrzmiewa hasło „wyścigu pra- 
cy“. Ale nasze tempo, nasz „wyścig” — to 
nieszkodliwy „truchcik”. Serca nasze nie są 
zagrożone. Mamy czas. Nie Spieszymy się 
zbytnio. Byle wytrwale i niezmordowanie dą- 
żyć do zamierzonego celu, byle nie ustawać 
w pracy i wysiłku, byle rezultatów pracy 
lekkomyślnie nie marnować, byle z tych re- 
zultatów tworzyć pewne rezerwy, a dojdzie- 
my. 

Mówiąc rzeczowo: jeżeli część swoich za- 
robków będziecie odkładać systematycznie 
i wytrwale do P. K. O., — po latach pracy — 
czeka was słuszna nagroda: niezależność, bez 
troski odpoczynak na stare lata — kapitał, 
który w spokoju pozwoli wam spożywać owo 
ce waszej wieloletniej uczciwej pracy. 

Nie czekajcie na pomyślną okazję, ale za- 
raz złóżcie pierwsze kilka złotych na książe- 
czkę oszczędnościową do P. K. O. 

M. Cz. 

KURJEN EL LAA KT tanino - 

W lipeu ub. r. do komendy P. P. w Lidzie 
zgłosiła się mieszkanką Wina Sabina Pogo- 
rzelska, która złożyła skargę na swego ojca 
Jana Pogorzelskiego, liczącego łat 53 oskar- 
żając go o kazirodczy gwałt na jej osobie. 

W wynika wdrożonego dochodzenia oka- 
zało się, iż w styczniu 1923 r., po śmierci ma- 
tki Sabiny, ojciec odebrał ją ze szkoły i po- 
Jecił zająć się gospodarstwem. 

Po wpływie miesiąca ojciec dopuścił się 
na jej osobie gwałtu i od tej pory, trzymając 
ją stałe pod terorem, zmuszał biciem i groź-. 
bą zabójstwa do uległości, czego rezultatem 
było przyjście na świat dziecka, które zmar- 
ło po 9 miesiącach. 

Chcąc wyrwać się z tego piekła Sabina Po- 
gorzelska w lipcu 1927 r. zbiegła z domu oj- 
ca i zaciągnęła się do pracy przy roli w ma- 
jątku „Jateluny“. Jednakże po trzech dniach 
ojciec odnalazł ją, pobił i sprowadził do do- 
mu, zabraniające wydalać się. | 

KRO 
Dziś: Wincentego IKadłubka 

Jutro: Wstępna. Franciszki.    
Wschód słońca—g. 6 m. 8 

_J Zachód « 4.17 m, 7 

Spostrzeżenia Zakładu ktoteorołegii U. $. В. 
w Wilnie z dnia 7Ai1—1930 reku. 

Ciśnienie średnie w milimetrach: 758 
Temperatura srednia: +- 19 € 

я najwyžsza: + 2° С 

» najnižsza: — 4° С z 
Opad w milimetrach: 1 
Wiatr przeważający: zachodni. 

Tendencja barom.: spadek. 

Uwagi: pochmurno, w nocy śnieg. 

SAMORZĄDOWA 

— Konferencja w sprawie wałki z kry- 
zysem ekonomicznym. W dniu 6 b. m. odby- 
ła się z udziałem p. wojewody konferencja 

. przedstawicieli samorządu gospodarczego 0- 
raz zjednoczonej organizacji rolniczej, poś- 
więcona zagadnieniom ekonomicznym woje- 
wództwa. Ustalono, iż przeżywany obecnie 
kryzys gospodarczy zarysowuje się na Wi- 
leńszczyźnie specjałnie ostro, gdyż ma swe 
źródło głębsze, wynikające nie z tej lub in- 
nej konjunktury przejściowej, lecz z cało- 
kształtu warunków zarówno ekonomicznych 
jak przyrodniczych, w których województ- 
wo wileńskie się znajduje. To też dorywcze 
środki zaradze byłyby tu jedynie paljatywa- 
mi, aczkolwiek koniecznemi w niektórych 
dziedzinach, jednak nie doprowadziłyby do 
radykalnej naprawy istniejącego stanu rze- 
czy. 

W związku z tem na propozycję p. woje- 
wody, zebrani podjąli się, każdy w swoim za- 
kresie, opracowania szczegółowego planu, 
oświetlającego wszechstronnie poszczególne 
zagadnienia gospodarcze terenu oraz ustala- 
jącego potrzeby i dezyderaty sfer zaintereso- 
wanych w poszczególnych dziedzinach, a 
zmierzającego do systematycznego i konsek- 
wentnego zaradzenia istniejącym trudnoś- 
ciom i przeszkodom tamującym rozwój eko- 
nomiczny. 

MIEJSKA 
— Posiedzenie miejskiej komisji kultural- 

no-oświatowej. Na dzień 10 b. m. wyznaczo- 
ne zostało posiedzenie miejskiej komisji kul- 
turalno-oświatowej. Porządek dzienny obej- 
muje: 1) podania stowarzyszeń „Agudas Iz- 
rael* i „Technemoni* o udzielenie świadczeń 
rzeczowych szkołom prywatnym, przez te 
stowarzyszenia prowadzonym. 2) preliminarz 
budżetowy na rok 1930—31 wydziału kultu- 
ry i oświaty i 3) wolne wnioski. 

— Subweneje na rzecz instytacyj dobro- 
czynnych. Magistrat m. Wilna wyasygnował 
tytułem dotacji bezzwrotnej na rzecz insty- 
tucyj dobroczynych 79.941 złotych. 

LITERACKA 

— Dzisiaj 95-ta Środa Literacka, na cześć 
laureatki magrody literackiej m. Wilna Ka- 
zimiery Iłakowiczówny, która w dniu wczo- 
rajszym przybyła do naszego miasta. Jak już 
donosiliśmy prócz przemówień prof. Zdzie- 
chowskiego i prof. Srebrnego oraz części 
koncertowej (śpiewąć będzie p. Wyleżyńska) 
goście usłyszą wiersze p. Iłłakowiczówny, 
czytane przez autorkę. 

Wstęp dla członków, sympatyków i wpro- 
wadzonych gości. Stroje wizytowe. Początek 
o godzinie 8-ej wieczorem, w siedzibie zwią- 
zku literatów, Ostrobamrska 9. 

SPRAWY SZKOLNE 

— Obehód 91 rocznicy stracenia Konars- 
kiego. W niedzielę, dnia 2 marca r. b. w ło- 
kalu szkoły powszechnej nr. 1 odbyła się u- 
roczysta akademja ku uczczeniu Olrocznicy 
stracenia Szymona Konarskiego, patrona szko 
ły. Na program złożyły się: słowo wstępne 
p. St. Dąbkowskiego, nauczyciela, referat o 
Konarskim, wygłoszony przez ucznia VH od- 
działu, szereg deklamacyj i melodeklamacyj 
wykonanych przez uczniów tejże szkoły. Pie 

śni okolicznościowe wykonał chór szkolny. 
Śpiew solowy p. Olszewskiej Ludmiły, p. Ja- 
niny Targowskiej, akompanjament p. Irena 
Jasińska, oraz cały szereg produkcyj kon- 
certowych przyczynił się do uroczysciego na- 
stroju. Po akademji młodzież szkolna oraz 
rodzice, na czele ze sztandarami i z p. ins- 
pektorem Starościakiem, przy dźwiękach or- 
kiestry 6 p. p. udali się na miejsce stracenia 
Szymona Konarskiego, gdzie złożyli wieńce. 

Kierownictwo szkoły i komitet rodziciel- 
ski składa niniejszem serdeczne podziękowa- 
nia pp. Olszewskiej, Targowskiej, Jasieńskiej 
i wszystkim tym, którzy łaskawie wzięli 
współudział i przyczynili się do podniesienia 
nastroju święta szkolnego. 

SPRAWY __ AKADEMICKIE 
— koła połonistów U. S. B. W niedzie- 

lę dnia 9.III. w lokalu seminarjum poloni- 
stycznego, 0 godzinie 11-ej min. 15 odbędzie 
się zebranie sekcji historyczno-literackiej, 

z dyskusją 'o bronzownictwie. Zagają kol. 
Bohdziewicz i Dybowski. 

Goście mile widziani. 

ZE ZWIĄZKÓW I STOWARZYSZEŃ 
— W „Ognisku* W niedzielę dnia 9 b. m. 

w Ognisku Kolejowem (ul. Kolejowa 19) p. 
Walerjan Charkiewicz wygłosi odczyt na te- 
mat „Rola kobiety w kulturze polskiej”, u- 
rozmaicony recytacjami utworów poetek poł- 
skich przez p. Halinę Hohendlingerównę i 
RAE śpiewnemi przez p. Janinę Pław- 
ską. 

Wstęp dla wszystkich wolny. 
Tegoż dnia o godzinie 20, zespół teatral- 

ny Ogniska odegra trzyaktową sztukę Zalew- 
skiego „Gobelin*. 

Ceny minimalne. 

ZEBRANIA I ODCZYTY 

— Zebramie organizacyjne Koła Przyja- 
«iśł Hareerstwn Polskiego. W dniu ASS 

W rak požniej wciąž maHretowana dziew- 
czyna znowu wymkuela slę 2 domu leez i tym 
razem w ciągu miesiąca ojciec odszukał ją i 
przywiózł do Wiłna, a chociaż w tym czasie 
ożenił się powtórnie, to jednak żył w dalszym 
ciągu z nią. 

Wreszcie postanowiła wyrwać się ostate- 
cznie ze szponów bestjalskiego ojca, a reali- 
zując swój plam, uciekła po raz trzeci od ty- 
rana i oddała się pod opieką władzy. 

Wiszczęte śledztwo w tej ohydnej sprawie 
potwierdziło w całej rozeiągłości oskarżenie 
ojca przez zgnębioną jego córkę, wobec cze- 
go Pogorzelskiego postawiono w stan oskar- 
żenia i znalazł się on ostatnio przed III wydz 
karnym, a w wyniku rozprawy uxnany został 
za winnego zbrodni i skazany na osadzenie 
w ciężkiem więzieniu przez lat 6. 

Na zasadzie amnestji karę tę zmniejszono 
do 3 lat i 4 miesięcy i zaliczono pięciomiesię- 
czny areszt prewencyjny. Ka-er 

NIKA 
* szym o godz. 6-ej wiecz w Wielkiej Sai Kon- 
ferencyjnej Urzędu Wojewódzkiego odbędzie 
się zebranie organizacyjne Koła Przyjaciół 

Oddziału Wileńskiego Zw. Harcerstwa Polsk. 

Prosimy o przybycie na e rodzi- 

6w i sympatyków ruchu harcerskiego. 

: —ш›пцишп.п.:и-муо;_ве_ь 
odbędzie się w niedzielę 9 b. m. o godzinie 

12-ej min. 30 w łokalu związku przy ul. 

ditalnej 1. 
zojażicjkewć Chrz. Zw. Zawod. Szeweów 

odbędzie się w poniedziałek 10 b. m. o godz. 

6-е) wiecz. w lokalu związku przy ul. Metro- 

połitalnej 1. 

SPRAWY BIAŁORUSKIE 

— Sprostowanie. W związku z ukazaniem 

się w n-rze 53 „Kurjera Wileńsikego” z dnia 

5 b. m. wzmianki kronikarskiej o ogólnem 

zebraniu Biarłoruskiego Towarzystwa Nauko- 

wego, od p. Antoniego Trepki otrzymujemy 

zaprzeczenie, jakoby członkami Zarządu B. 

T. N. mieli być obecnie komuniści. Zarząd 

składa się ze znanych pracowników na ni- 

wie kułturalno-oświatowej białoruskiej i po- 

sądzanie ich o komunizm jest wysoce krzyw- 

dzące. 

RÓŻNE 
— 

— Ogólna rejestracja ludności. Niejedno- 

PDA at B iż księgi mel- 

dunkowe prowadzone przez dozorców domo- 

wych pełne są pomyłek, które niekiedy stwa- 

rzają dla zameldowanej osoby trudności. 

„A więc omyłki w latach i datach urodze- 

nia, pisowni nazwiska i imion w określeniu 

zawodu 1 \. p. są na porządku dziennym, a 

osoba otrzymująca wyciąg z księgi nie jest 

w stanie załatwić formalności właśnie wsku- 

tek takich błędów. Poprawianie omyłek w 

księgach może nastąpić jedynie na polecenie 

starostwa, co stwarza konieczność złożenia 

podania, chodzenia i czekania. ; 

Otóż dowiadujemy się, że z chwilą wpro- 

wadzenia w życie ustawy meldunkowej, co 
nastąpi po ogłoszeniu rozporządzenia wyko- 

nawczego do tej ustawy, przeprowadzona bę- 

dzie ogólna rejestracja wszystkich mieszkań- 

ców poszczególnych gmin i miast. Arkusze 

rejestracyjne wyszczególnią wszystkie te pun- 

kty, które następnie znajdą się w sprawach 

meldunkowych. W ten sposób przeprowadzo- 

na będzie ogólna korekta omyłek. Rzecz jas- 

na, że każde poprawienie błędu opierać się 

będzie na uznanym prawnie dokumencie, a 

mianowicie metryce urodzenia i t. KĘ 

— Drażyna pocztowego Zw. P. W. wyru- 

sza do- Warszawy. W dhiu 8 b. m. o godz. 8 

rano z dziedzińca Pałacu Reprezentacy jnego 

wymaszeruje do Warszawy drużyna Poczto- 

wego Związku P. W., by w dniu 19 b. m. zło- 

żyć hołd Panu Marszałkowi Józefowi Piłsuds- 

kiemu, zarazem doręczyć dyplomy honorowe 

panu ministrowi P. i T. inż. Ignacemu Boer- 
nerowi i panu prezesowi Warszawskiej Dy- 
rekcji P. i T. inż. Józefowi Żółtowskiemu. 

— Zobowiązania wobec Kas Chorych są 

długami cywilnemi. Dość często zdarza się, 

że do osób zalegających z opłatami ze ubez- 

pieczenie pracowników na rzecz Kasy Cho- 
rych przybywają urzędnicy tej kasy, którzy 

powołując się na nakaz swego zarządu przy- 

stępują do sekwestru ruchomości dla zabez- 
pieczenia długu. Urzędnicy ci pozatem grożą 
licytacją tych rzeczy, tudzież innemi repre- 
sjami, by w ten sposób ściągnąć należne op- 
łaty, które, nawiasem mówiąc, są dość nieś- 

ciśle obliczane, a nawet wobec wadliwości 
rachunkowości Kasy Chorych zdarzają się 
wypadki ściągania dwukrotnie jednej i tej 
samej należności. я 

Taki stan rzeczy wywolany jest nieznajo- 
mością odnośnych obowiązków i przepisów 
prawnych zarówno ze strony płatnika, jak i 

urzędników Kasy Chorych, bowiem zarzą- 
dzenia władz centralnych wyraźnie wskazują 
że Kasy Chorych nie mają żadnych środków 
egzekucyjnych do własnej dyspozycji bez ko- 
niecznošci udania się do sądu o otrzymanie 
odnośnej klauzuli, na mocy której może być 
dokonany sekwestr i licytacja ruchomości, 
tylko przez komornika sądowego. 

Zgłaszanie się więc sekwestratorów nie 
jest oparte na prawnych przepisach i obli- 
czone jest tylko na wywarcie presji. 

— Podziękowanie Komitet odbudowy koś- 
cioła uważa za swój miły obowiązek podzię- 
kować Sz. P. inż. Domańskiej za wypožycze- 
nie skarbonek pp. kwestarkom i kwestarzom 
oraz wszystkim ofiarodawcom, którzy przy- 
czynili się do zebrania w dniu 4 b. m. — 
967,58 zł. (brutto) na rzecz odbudowy koś- 
cioła Zbawiciela (po-trynitarskiego) przy 
szpitalu wojskowym O. W. Wilno, na An- 

tokolu. 
Za kimitet ks. Jan Żywicki. 
— Propaganda oszezędności Nowoutwo- 

rzony Oddział Pocztowej Kasy Oszczędności 
w Wilnie w celu propagandy oszczędności 
przesłał do poszczególnych urzędów Dyrekcji 
Pocztowej w Wilnie większą ilość pocztówek 
propagandowych celem bezpłatnego rozda- 
wania publiczności, utrzymującej kontakt z 
urzędami i agencjami pocztowemi. 

TEATR I MUZYKA 
— Teatr miejski na Pohulance. Dziś cie- 

sząca się olbrzymiem powodzeniem sensacyj- 
na, amerykańska sztuka „Broadway* utrzy- 
mująca widza w ustawicznem napięciu i 
wywołująca nadwyraz silne wrażenie. 

W przygotowaniu ostatnia nowość eu- 
ropejska, sztuka wojenna Franka „Karol i 
Anna“. 

— Teatr miejski Latnia. Przedstawienie 
dla młodzieży szkolnej. Dziś o godzinie 3.30 
p. p. po cenach zniżkowych ukaże się po raz 
drugi nieśmiertelna komedja Al. Fredry „Do- 
żywocie". 

— „Gdybym ehelała*. Wytworna lekka 
komedja Geraldyego i Spitzera, grana będzie 
dziś o godzinie 8-ej w wykonaniu wybitniej- 
szych sił zespołu. Zarówno sztuka, jak i wy- 
konawcy są entuzjastycznie przyjmowani 
przez publiczność. 

Codziennie odbywają się próby z najno- 
wszej sztuki, osnutej na tle kresów wschod- 
nich „Miłość czy pięść". 

— Rewja wiieńska na przedstawieniu po- 
południowem. Jutro o godzinie 3.30 ukaże się 
w teatrze Lutnia, po cenach zniżonych, po 
raz ostatni rewja wileńska „Idź na bal” w 

  

lu, bałeta o- 
raz giris L. Winog j. Program niezwyk 
le barwny i urozmaicony składa się z 16 
numerów: piosenek, rewekłersów, skaetchów, 
monologów oraz produkcyj tanecznych. 

— i Gėrale“ jako popoład- 
niówka. Jutro w teatrze na Pohulance grana 
będzie po cenach zniżonych barwna opera 
narodowa W. Bogusławskiego i J, N. Kamiń- 
skiego „Krakowiacy i Górale*. 

— Opera w teatrze miejskim na Pohułan- 
ce. „Jaś i Malgosia“ opera w 3 aktach, muz. 
E. Humperdincka, dzieło o wysokich warto- 
ściach muzycznych i scenieznych ujrzy Wił- 
no po raz pierwszy we wtorek i we środę dn. 
11 i 12 marca r. b. o godzinie 8-ej wieczorem 
na scenie teatru miejskiego na Pohulance w 
wykonaniu solistów, chóru i orkiestry wHeń- 
skiego zespołu operowego. 

Kierownictwo spoczywa w rękach p. Zy- 
gmunta Dołęgi, prof. Adama iga i art. 
malarza inż. W. Małkowskiego. Współudział 
bierze p. Lidja Winogradzka i jej zespół ta- 
neczny. 

Bilety, mimo wielkich wkładów i kosztów 
wystawy w cenie najprzystępniejszej, wcześ- 
niaj do nabycia w kasie teatru Lutnia. 

RADJO 
SOBOTA, dnia 8 marca 1938. 

11.56: Sygnał czasu z Warszawy. 12.05: 

Gramofon. 13.10: Komunikał meteorologicz- 

ny z Warszawy. 16.10: Program dzienny. 

16.16: Gramofon—melodje hebrajskie. 17.00: 
„W świetle rampy'' nowości teatralne omówi 

5 ski. 17.20: Koncert pieśni popular- 
nych w wyk. Stefanji Grabowskiej (sopran). 
17.45: Audycja dla dzieci „Janek Znajda* 
pióra Haliny Hohendlingerówny. 18.46: „Pol- 
ka w Ameryce" pogadanka. 19.10: Komunikat 
Centrań Tow. Organ. i Kółek Rolniczych. 
19.25: Program na następny tydzień. 19.50: 
Rozmaitości i sygnał czasu. 20.05: „Na szero- 
kim świecie”. 20.30: Marja Labja wykona ar- 
je i pieśni ludowe włoskie — z Warszawy, 
potem transmisja fragmentu zebrania Zw. 
Literatów w Wilnie. Po transmisji koncert 
z Warszawy, feljeton i komunikaty. 23.00: 
Muzyka z płyt gramofonowych. 

NIEDZIELA, dnia 9 marca 1930. 

10.15: Transmisja nabożeństwa z Bazyliki 
Wileńskiej. Chór katedralny. 11.55: Sygnał 
czasu z Warszawy. 12.00: Bicie zegara i hej- 
nał z wieży Katedralnej w Wilnie. 12.5: Ko- 
munikat meteorologiczny z Warszawy. 12.10; 
Transmisja z Sali Miejskiej w Wilnie uro- 
czystości wręczenia nagrody literackiej im. 
Adama Mickiewicza, Kazimierze Iłłakowi- 
czównie. 13.00: Koncert z Filharmonji War- 
szawskiej, muzyka francuska. 14.00: Odczyty 
rolnicze i muzyka ludowa z Warszawy. 15.00: 
„Racjonalna uprawa lnu* odezyt. 16.50: „Po- 
radnia prawna*. 17.15: „Teatry i chóry na 
wsi** XIII odczyt organ. przez Kurat. O. S. 
wygł. instr. Jan Dracz. 17.40: Muzyka popu- 
larna z Warszawy. 19.00: „Co się dzieje w 

Wilnie* prof. M. Limanowski. 19.25: Język 
niemiecki. 19.40: Program i rozmaitości. 
20.00: Kwadrans literacki. 20.15: Koncert z 
Warszawy. 21.45: Słuchowisko wesołe z Poz- 
nania „Karnawał na Chwaliszewie“. 23.15: 
Komunikaty z Warszawy. 23.00: Muzyka lek- 
ka z Bristolu w Wiłnie. 

—— 

KINA I FILMY 

QUO USQUE TANDEM...? 

Kiedyż nareszcie państwo wejrzy w pracę 
niektórych naszych „wytwórni*? Dokądże 
będzie trwało jeszcze dotychczasowe „nabie- 
ramie* polskiej publiczności kinowej przez 
naszych rodzimych realizatorów filmowych? 
Przecież dzieją się nieledwie nadużycia, a 
władze są bezczynne. Jak mogła cenzura 
Centr. Biura Filmowego puścić na ekrany 
„Pierwszą miłość Kościuszki”?! Film, osnuty 
na tle życia wielkiego bohatera narodowego, 
chyba zasługiwał na zrealizowanie go z naj- 
większą starannością, jeśli nie największym 
pietyzmem, a tu, dorabiając niebyłe wydarze- 
nia, fałszując dowolnie historję, zrobiono 
głupie, sensacyjne filmodramidło, z tanią, po- 
spolitą intryżką, z niekonsekwentnie, byłe 
jak, dobranem tłem (co pod ręką), niechluj- 
nie wykonaną stroną kostjumologiczną (ten 
chłopak w ukraińskiej koszuli wyszywanej 
iw krakowskiej swkunanie oraz rogatywcel...) 
przeładowane do niemożliwości licznemi (błę- 
dy ortograficzne, gramatyczne, a nawet ko- 
rektorskie i inne), w bardzo wielu miejscach 
niepotrzebnemi napisaini etc. etc. 

Jakże można było puścić ten „kryminał''? 
Przecież to jest wprowadzanie w błąd szero- 
kich mas publiczności, a przedewszystkiem 

* młodzieży szkolnej, dla której ten film jest 
dożwolony, a nawet może zalecany? A po- 
winien być bezwzględnie zakazany. 

Na setkę widzów w kinie miejskiem może 
się znajdzie jeden, który zna i pamięta ży 
ciorys Naczelnika albo jeśli nie pamięta do- 
kładnie, to po przedstawieniu, przy okazji 
sprawdzi swoje wątpliwości w Korzonie. 
Tymczasem reszta karmi się bezkrytycznie 
temi okropieństwami, przyjmując je za do- 
brą monetę. Tak to się u nas propaguje wła- 
sną historję, tak się © niej informuje szero- 
kie masy publiczności kinowej, tak się uży- 
wa tego najdelikatniejszego, najczulszego, 
najświetniejszego środka propadandy jakim 
jest kino, 

I to w czasach, kiedy środek ten osiąg- 
nął już wysoki poziom w bezpośredniem są- 

siedztwie, w dwóch państwach, w których 
jest on rozwinięty i wyzyskany (przy ciągłym 
postępie) w rozmiarach, będących dla nas 
dziś jeszcze nieosiągalnym ideałem, mogącym 
jednak służyć jako znakomity wzór do na- 
śladowania, zupełnie zresztą indywidualnego, 
bez niewolniczego kopjowania. 

Wobec zasadniczej bezwartościowości te- 
go filmu, wartość poszczególnych jego stron 
jest już kwestją drugorzędną. Wykonanie ak- 
torskie jest tu rzeczą wielkiej wagi, jako że 
mamy do czynienia ż postaciami historycz- 
nęmi ogólnie znanemi z licznych portretów 
i życiorysów, dlatego jeszcze o tem wspom- 
nę krótko. 

Najlepszy ze wszystkich jest p. Sykstus 
Lewicki, dosyć prosty, szczery, naturalny i 
skromny. Maskę miał mniej więcej odpowied 
nią. Najgorzy chyba był aktor odtwarzają- 
cy wojewodę Sosnowskiego. Żle ubrany, nie- 
umiejący się poruszać w danym stroju, 
szarżujący niekiedy, słowem zachowujący się 
jak typowy aktor teatralny (i to nietęgi), któ- 
ry przez nieporozumienie, czy jakieś ubocz- 
ne względy dostał się przed objektyw. Z pań 
najlepszą wydaje się wojewodzina, trochę 
tylko, czasem za młoda, jako matka takich 
dorosłych córek. P. Wrońska, jako Ludwika 
Sosnowska — słaba. Sztywna, bez wyrazu, 
źle sfotografowana, wyszła staro i brzydko, 
z jakimś nieprzyjemnym, złym, czy oschłym 
wyrazem twarzy. Natomiast b. miła jest p. 
Rajska, jako jej młoflsza siostra. Bardzo pro- 
sta, szczera, młoda, ładna, świeża i pocią- 
gająca. Reszta postaci, ałbo względnie po- 
prawna, albo zgoła słaba. 

Kino miejskie ostatnio stara się jak mo 
że, niestety może bardzo niewiele. Już od- 
dawna zwracamy uwagę na brak odpowied- 
niego w niem kierownictwa. A przecież tak 
łatwo temu zaradzić. Wstyd doprawdy, aby 
w mieście uniwersyteckiem o tak wspania- 
łych tradycjach kulturalnych, była tej donio- 
słości placówka kulturalna, tak nieudolnie 
prowadzona, wręcz marnowana. Nie spadła- 
by korona z głowy magistrackiemu kierow- 
nikowi tej instytucji, gdyby, naśladując w 
tem magistrat warszawski, zwrócił się o 
pomoc i współpracę w tej dziedzinie do uni- 
wersytetu. Napewnoby mu jej nie odmówio- 
no. 
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NA WILEŃSKIM BRUKU 
Niewesoły koniee zabawy 

w „wesołym domku*, 
Tajemniczy gość — to oszust i szan- 

tażysta dobrze znany połicji. 

We czwartek wieczorem do ‚ 

domku* utrzymywanego przez niejaką Peła-- 
gję Pietrową, przy uliey Nowoświeekiej 7, 

nieznajomy mężczyzna, który tu 
zabawiał się na swój sposób. || 

Po kilku godzinach począł się uskarżać 
na gwałtowny ból w żołądku, lecz mimo. 
wszystko zamierzał wyjść na miasto, zachę- 
cany wreszcie do tego przez domowników 

tego zakładu. 
W sieni jednak mieznajomy straci przy- 

tomność i padł bezsilny. 
Do chorego zawezwano pogotowie ratun- 

kowe, którego lekarz skonstałował, iż jest to 
typowy wypadek zatrucia strychniną, a wo- 
bee tego, po jeja zma pomocy, 
przewiózł go szpitala wskiego. 

„Uwiadomiona policja ee dochodze- 
nie w tej tajemniczej sprawie. 

Zatruty podał się za Włodzimierza Wojt- 
kiewicza, w Noweį Wilejee 
przy ul. Letniej Nz. 16. 

Jakież jednak było zdziwienie włada, kie- 
dy, po skomunikowaniu się z komisarjatem 
P. P. w Nowej Wilejce, okazało się, że mie- 

RY. pod za ym adresem Wojtkie- 
wiez Wilna wyjeżdżał a 
dał fałszywe nazwisko. AO 

Dopiero dalsze śledztwo, prowadzone przez 
wydział śledczy ustaliło, iż tajemniczym eho- 
rym jest dobrze znany polieji oszust i szan- 
tażysta Antoni Giedryś, posiadający swą ka- 
rtę rejestracyjną w kartotece kryminalistów. 

Wdrożone energiczne dochodzenie w tej 
sprawie rozwiąże niezawodnie spłot tajemnic, 
jakie najwidoczniej usiłowano zachować. 
przez wprowadzenie w błąd organów władzy. 

A 

OFIARY. 

Na odnowienie kaplicy Matki Boskiej Os- 
trobramskiej p. Czesława Starzeńska z Ma- 
niewicz (Wołyń) na ręce redakcji „Kurjera 
Wileńskiego" przesłała zł. 10. 

Kółko dramatyczne uczniów szkoły nr. 1, 
na Ligę Morską i Rzeczną zebrało 10 zł 

— Zamiast kwiatów na trumnę 6. p. Da- 
nusi Wiewiórkówny zł. 10 na najbiedniej- 
cžych składają T. Diszlajtisowie. 

żaden mężczyzna [MIE 
Dzika Orchidea 
wkrėtoo „HELIOS“, 
w kinie 

Tryumf bogini ekranówi 

  

     

  

   
   

  

której czarowi nie 
potrafi się oprzeć 

Echa święta ` 
Młodzieży Komunistycznej. 

Trzej wodziereje zasądzeni 
na ciężkie więzienie. 

Wczoraj III wydział karny sądu okręgo- 
wego pod przewodnictwem p. sędziego Cz. 
Sienkiewicza rozpoznawał sprawę niejakich: 
Wapnera, Zaksa i Kwaszelnika, oskarżonych 
z art. 102 cz. I k. k. o naleženie do wywroto- 
wej organizacji Zw. Młodz. K. P. Z. B. i u- 
dział w antypaństwowej manifestacji zorga- 
nizowanej w dniu 1 września ub. r. 

Rozprawa toczyła się przy drzwiach zam- 
kniętych, w wyniku jej wymienieni podsądni 
uznani zostali za winnych inkryminowanych 
im zbrodni i skazani na osadzenie w cięż- - 
kiem więzieniu przez lat 4. Ka-er. 

Rozmaitości 
PROMOCJA DOKTORSKA MORDERCY. 

, Pisma nowojorskie podają, że w słynnem 
więzieniu „Sing-Sing* niejaki Karol Webster, 
skazany za morderstwo na 20 lat więzienia, 
zgłosił się do zarządu z prośbą o pozwolenie 
składania egzaminu doktorskiego z wydziału 
prawa. Webster przed trzema laty zabił w 
napadzie złości swoją teściowę. Od chwili 
zamknięcia go w więzieniu wykorzystywał 
każdą godzinę wolnego czasu, ażeby syste- 
matycznie oddawać się studjom prawniczym, 
które przed dokonaniem morderstwa rozpo- 
czął. Dzięki żelaznej woli udało mu się studja 
te w celi więziennej przeprowadzić tak dale- 
ko, że czuje się na siłach stanąć przed ko- 
misją egzaminacyjną, ubiegające się o god- 
ność doktora praw. 

KOBIETY W URZĘDACH AMERYKAŃSK. 

4 Centralne urzędy państwowe w Stanach 
Zjednoczonych ulegają szybkiej feminizacji. 
Dwie piąte stanowisk urzędniczych w biu- 
rach poszczególnych departamentów w Wa- 
szyngtonie zajmują obecnie kobiety. Naj- 
bardziej „zakobiecony" jest zdawałoby się 
typowo męski urząd, jak Biuro Weteranów, 
pracuje w nim 3.270 kobiet, a tylko 1.528 
mężczyzn. Nawet w departamencie Skarbu 
kobiety posiadają większość — 7.749 na 
6.107 męzczyzn, zarówno jak i w departa- 
mencie pracy, gdzie na 342 kobiety jest 332 
mezczyzn, w departamencie rołnictwa jest 
2.036 kobiet a 2.899 męzczyzn. Ogółem w u- 
rzędach waszyngtońskich pracuje 24.736 ko- 
biet obok 37.404 męzczyzm. Gorzej przedsta- 
wia się ten stosunek na prowincji: na 450.000 
urzędników jest 55.0000 urzędniczek. 

i ŻLE OPT Х ТОНЕ ООО 

Biełda warszawska 2 dn. 7,III. b.r. 
WALUTY i DEWIZY: 

  

  

   

Daty TSR WBIC ТОМа 1-00 5% 48,351, -—48,46. 4029 
Nowy York . . . . . . 6,303—8,925—8,995 
PRZYB2.- „1075 +, «1186003 —34,99 —34,82 
PBK ss 26,42'/, —26,49— 26,36 Nowy York kabel. | 
awajcacja - . + . . 172,55 —172,98— 172,19 
iais AA SB, 125,0 — 1.5,91-—128:2 
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7% Stabilizacyjna ... ..... 86,50 
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> 26, 
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7% ziemskie dolarowa . . . ... . $ 75,00 
8% ziemskie dolurowe + + . 96,00 
5% warezawskie . 2.060 00040. 7 56,75 
8% warszawskie . „. . . . . . + 75,00 
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109, Lublina <... 4 7800 
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„Kim Miejskie 

Z OSTATNIEJ CHWILI 
„Pochód głodnych”. 

Strajk i manifestacje w Paryżu się nie udały. 
PARYŻ, 7.III. (Pat). Z wyjątkiem ofiejal- 

nego organu partji komunistycznej „Humani- 
te*, cała prasa podkreśla kompletne fiasco, 
zapowiedzianych z takim hałasem na wczoraj 
manifestacyj komunistycznych. Mimo sta- 
rannego zmobilizow. przez stronnictwo ko- 
munistyczne oraz przez federację generalną 
praey wszystkich swych sił, nie udało się wy- 

wołać oczekiwanego na wezoraj generalnego 
strajku. W przemyśle metalurgicznym i bu- 
dowłanym prawie wszyscy robotniey stanęli 
do pracy. Tak samo większość szoferów wy- 
jechała na miasto. Wogóle na ulicach nie u- 
dało się w ciągu dnia wczorajszego zauważyć 
nie nienormalnego. + 

W Niemczech natomiast były poważne rozruchy. 
BERLIN, 7.II. (Pat). Wiadomości, napły- 

wające z prowincji i poszczególnych krajów 
związkowych, wskazują na poważny charak- 
ter wezorajszych demonstracyj komunistycz- 
nych. Wbrew płerwszym doniesieniom, pod- 
ezas pochodów komunistycznych w poszeze- 
gólnych miastach dochodziło do powažniej- 

sžych starć, połączonych ze strzelaniną. W 
Kolonji np. policja została zaatakowana 
przez komunistów, którzy z dachów domów 
obrzucali patrole policyjne gradem kamieni. 

SALA MIEJSKA 

Ostrobramska 5. 

KINO-TEATR 

„HBLIOS“ 
Wilno, Wileńska 38. 

KINO-TBATR 

„ЩО W rolach ® z z s ! = bok ul. A. Mickiewicza 2 | gtówyh COrinne Griffith < Wiktor Varconi "gi" 
Specjalna ilustracja muzyczna. — — — — Początek seansów o godz. 4, 6, 8, 10.25. 

Od dnia 8 do 11 marca 
1930 roku włącznie 

będą wyświetlane filmy 

Kasa czynna od godz. 3 m. 30 

Dziś! Wielka gwiazda, zwana 
„Elenora Duze ekranów * 

Do wieczora aresztowano tam 300 demon- 
strantów. W Saksonji polieja napotkała na 
bardzo silny opór ze strony komunistów. W 
Halle w dzielnicy robotniczej doszło do for- 
malnej potyczki między komunistami a po- 
lieją, w rezultacie której 2 robotników zo- 
stało zabitych, 3 zaś ciężko rannych. W Dreź- 
nie i Zittau komuniści mimo zakazu demon- 
strowali w małych grupkach, niepokojące z 
nastaniem mroku patrole policyjne. W Dreź- 
nie aresztowano przeszło 60 osób. 

  

„Raz w życiu” 
Nad program: |) „Wędrowne ptaki« Komedja w 2 aktach. 

2) „Kronika filmowa P. A. T.*" п 1 akcie. 
Początek seansów od gody. »'ej. 

NORMA TALMADGE 

„OBIE TA" 
W rolach głównych urodziwi amanci: GILBERT ROLADi ARNOLD KENT oraz MICHAŁ WAWICZ. Wyborowa obsada, niebanalny, śmiały śmiały scenarjusz, wysoka klasa gry. 

DZIŚ! 

KRÓLOWA BEZ KORONY 

KURIER w LEBEN SK 

Krwawe starcie między policją i komunistami w Berlinie. 
BERLIN, 7.III. (Pat) Dziś wieczorem do- 

szło:w dzielnicy wschodniej Berlina do krwa- 
wych starć między policją a demonstrantami. 
Wbrew wyraźnemu zakazowi policyjnemu 

komuniści wywołali zamieszki, w czasie któ- 
rych 2 urzędników policyjnych odniosło cię- 
żkie rany postrzałowe. 

  

Spokojny przebieg w Szwecji. 
STOKHOLM, 7.11. (Pat). Wiece komuni- 

styczne odbyły się tu bez żadnych zajść. Pró- 
by zorganizowania pochodów zostały udare- 

mnione przez policję, która dokonała kilku 
aresztowań. 

  

Demonstracje w Grecji. 
ATENY, 7.II1. (Pat). Komuniści usiłowali 

urządzić manifestację przed gmachem ratu- 
sza. Policja rozproszyła manifestantów, are- 
sztując 42 osoby. 

Starcie z policją. 
SANOE, 7.III. (Pat). W związku ze zorga- 

nizowanym w dniu 6 marca b. r. przez ele- 
menty wywrotowe t. zw. dniem wałki z bez- 
robociem na terenie Sanoka, urządzili miej- 
seowi przywódcy P. P. S. — lewicy w godzi- 
nach popołudniow. pochód złożony z około 
460 osób, w większej części zatrudnionych 
poprzednio w pobliskiej fabryce Zeleniews- 
kiego w osadzie Olchowskiej. Po rozprosze- 
niu pochodu przez oddział policji zebrał się 
ponownie tłum, zwiększony do tysiąca osób 

Komedja w 9 aktach. 
W rolach głównych: Glenn Tryon 

i Kathryn Grawtord. 

Następny program: „Kapitan Hazard". 

w potężnym dramacie 
ofiarnej miłości 

  

  Seansy o godz. 4, 6, 8 i 10.15. 

Dzeje miłości Lady Hamilton 
do wielkiego admirała Nelsona. 
Realizacja: Franka Lloyda. 

  

skutkiem przyłączenia doń szumowin, który 
usiłował się przedostać na rynek miasta. Po- 
nieważ rzucano kamienie i dano kiłka strza- 
łów rewolwerowych, policja zmuszona była 
do użycia Białej broni, skutkiem czego kilka 
osób zostało w czasie rozpraszania potarbo- 
wanych. Dzięki energicznej postawie orga- 
nów policyjnych w krótkim ezasie przywró- 
eono spokój. Aresztowano kiłka osobników, 
stawiających opór. 

  

owy, wielki dobry wybór 

DRZEWKA I KRZEWY 
OWOCOWE 

Zaaklimatyzowane, wyhodowane na miejscu w szkółkach. 

Wkółki Mozelewskie przy Koionji Wileńskiej 

WILNO, Zawalna 6, m. 2 

Kursy Kierowców Samochodowych 

polecają 
na sezon 
wiosenny 

  

Ne. 56 (1696) 

Zderzenie się samolotów. 
"PRAGA, 7.11]. (Pat). W czasie wczorajszej 

rewji garnizonu praskiego przed prezyden- 
tem Masarykiem doszło do katastrofy lotni- 
czej aparatów, krążących nad miastem i two- 
rzących w powietrzu inicjały prezydenta. Ż 

przyczyn dotychczas niezbadanych zderzyły 
się w powietrzu dwa samoloty. Obydwa spa- 
dły na wolną przestrzeń na jednem z przed- 
mieść praskich, grzebiąc 4 lotników. 

  

Dyskusja nad polityką 
zagraniczną. 

WARSZAWA, 7.IIL. (Pat). Na 
zisiejszym posiedzeniu sejmowej 

komisji spraw zagranicznych prze- 
wodniczył pos, Niedziałkowski (PPS), 
wyrażając na wstępie podziękowanie 
za dotychczasową działalność byłe- 
mu prezesowi komis'i pos. Radziwił- 
łowi. Zgodnie ze zgłoszoną przez 
klub B. B. kandydaturą, na prze- 
wodniczącego wybrano posła Tar- 
gowskiego (BB). 

Po referacie posła Czapińskiego 
przyjęto projekt ustawy o ratyfikacji 

Ceny 
a przystępne. 

Sprzedaje się 

układów handlowego i nawigacyj- 
nego między Polską a Łotwą. 

Następnie przystąpiono do dal- 
szej dyskusji nad exposć p. ministra 
spraw zagranicznych. Dłuższe prze- 
mówienie wygłosił poseł Jan Dąbski 
(Str. Chł.), zapewniając, że główna 
teza polityki zagranicznej Polski, 
jaką jest pokojowość, liczyć może 
na pełne poparcie. 

Dałszą dyskusję odroczono do 
następnego posiedzenia. 

  

Popierajcie Ligę Morską 

fide prawa 0... 
z poleceniami profesorów 
gimnazjów udziela ekeyj, 
korepetycyj ze wszystkich 
przedmiotów, przygoto- 
wuje do matury. Specjal- 
ność; matematyka i łacina 
Porozumieć się; W. Po- 

3 14/18 od 3—5. 

    

Akuszerka 

Maja Brzediga 
przyjmuje od 9 rane 
do 7 w. ul. Mickie- 
wicza 30 m. 4. W, Zdr. 

Nr. 8098. 

SOLIDNYCH 
zastępców ala sprzddaży 
dalarówek i premjówek: 
poszukuje jedyna wyłącz- 

Kino Kolejowe 

OGNISKO 
Dziś i dni następnych! 
Sstandarowe arcydzieło 
produkcji francuskiej Miłość i łzy Szopena 

aktów 12. Dramat wielkich uczuć wielkiego polskiego kompozytora. 

  

STOWARZYSZENIA TECHNIKÓW POLSKICH w WILNIE DOM 
ul. Ponarska 55. Telefon 13-30 

ių L = 
Pryjmją sę 10piy : oe maska 2 Ogięcem || TE Dzcłes ? 

drewniany 
wierzyńcu przy 

O warunkach dowie- 

nie chrześcijańska insty- 
tucja Gwarantujemy do- 
trzymanie korzystnych 
warunków, Zgłoszenia do- 
„Spółdziełczy Bank @&& 
Eskuntu i Zaliczek we 
Lwowie, ul. Akademicka. 

Nr. 10%. 
Zapisy przyjmuje i informacyj udzieła sekretarjat Kursów codziennie 

  

(sbok dworca kolejow.) W roli Szopena Piotr Blanszar, w ruli M. Wodzińskiej M. Bell, w roli Ż. Zand G. Lansier. 
Początek o godz. 5 w niedziełe o godz. 4. 

CODZIENNIE! CODZIENNIE! CODZIENNIEI KIM - Na ogólne żądanie publiczności, wznawiamy ten przepyszny, wspaniały film, który w Wilnie wyświetlany A SPORT bvi tylko dwa dni w kinie „SPORT“ 

< (Brzygod | Ika ss |pCZŁOWIEK O STU OCZACH” (ouygody mowia filmowe) 
W Toli głównej, światowej sławy artysta-sportaman M. L. Agleu. 8 aktów niesłabnącej akcji, niezwykłych Poez. seans. 2,4,6,8,10 | przygód, przedziwnych wypadków. — — Poziom filmu artystyczny. — — Nad program: KOMEDJA. Zbliża się „wiosna, piękna radosna*'| — Stadjon na Pióromoncie czeka na was chłopcy i dziewczęta, byście wzięli się zaów do Lekkiej Atletyki. 

KINO DZIŚ! Superfilm kinematografji światowej! Obraz, który poruszył świat! 

LUX 
Miekiewicza 11. 

Niezrównany mistrz ekranu iwan Mozžuchin oraz przepiękna Carmen Boni 
w ezarującym duecie miłości, Zamach na cara 
rozgrywającym się na tle cud- 

Początek 0 godzinie 4-ej po poł. 
  

„KINO-TEATR 

Światowid 
Mickiewicza 9. 

KINO 

Piccadilly 
Wielką 42. Tel. 17-85. 

Dziś! Ulubienica л jako urocze dziewczę z Honolulu, swym wdziękiem wil. pnbliczności 

A > nych białych nocy p. t. 53 ! 

i temperamentem czaruje wszystkich w obrazie 
CLARA BOW 

To hymn na cześć miłośći, która 

„Egzotyczna kochanka SEE Size 
CLIVE BROOK. 

„JOSZIWARA” - Jacht rozkoszy 
10 aktów niesamowitych wydarzeń na luksusowym jacheie rozmyślnie błąkającym się na petnem morzu i nie zatrzymującym się w żadnym porcie. W roli głównej: B id - |. Śpieszcie Ga ten filmi.. Prze- demoniczna, kusząco-pikantng, niezrównana rygi a e'm żyjecie kilka niezapomnianych 

„Najsensacyjniejszy 
= film świata!   | ehwil w towarzystwie dam wielkiego Świata, kokołek, tancerek, $piewaczek, barówek, miljonerów, niebieskich 

płaków, szlachetńych dżentelmenów i notorycznych przestępców, 
  

  

© niedoścignionej selekcji 
i sile poleca 

  

NOWOCZESNE 

nz = 

  

    
в m= isss ša inteligentnego, energicz- = Poszukujemy musu u RADIO: dobremi ret f; władającego dobrze językiem apanary EKRANOWANE || z deore otossojani padającego dobze |ęrytiom 

Niemiecka 4, od godz. 10—16 ELEKTRIT (9 wino, лвн 2 

od godziny 10-ej do 18-ej przy ul. Ponarskiej 55, telefon 13-30. 

A ZZO O 

dzieć się w Admini- 
stracji 
leńskiego" w g. 9—16 

Ado ZY 
Od 1 kwietnia r. b. 

mogą otrzymać 

posady: 
1) Pisarz prowentowy (po- 

„Kurjera Wi- 

  ФФФ 

UWAGA! Zastępczynie i zastępcy losowi! 
Wprowadziliśmy nowy system sprzedaży 
obligacyj państwowych w grupach na raty! 

Najwyższe stawki prowizyjne ! 
Wysyłamy do Was naszege inspektora! 

Wzywamy wszystkich, którzy dotąd sprzedażą 

Prosimy się przekonać, 
że pończochy i skarpetki modne i mocne oraz 
płótna, flanele, satyny, jedwabie, kołdry watowe 

sprzedaje najtaniej 

GLOWINSKI Vieskazi 

mocnik gospodarczy) 
kawaler, 

2) ogrodnik na ordynarję 
3) starszy gajowy (łuwczy): 

A+ ordynarję. 
Zwracać się listownie od. 
zaraz. Osobiście 7-ga it 
11-14 marca między 5—7 
po południu, tylko z po- 

  
obligacyj premjowych i dolarowych na raty się 
już zajmowali, jako też i tych którzyby sprzedażą 
tą zająć się choteli, by we własnym interesie zgło- 
stli się osobiście od g. 10-ej rano do g. 1 w połud.: 
do p. S. FRISCHA: 

w dniu 8 marca br. Baranowicze, Hotel Rzym 
w dniu 9 marca br. Nowogródek, Hotel Italia 
w dniu 10 marca br. Lida, Hotel Warszawa 
w dniu 11, 12, 13 i 14 marca br. Wilno, 

: Hotel Bristol. 
Otrzymacie gwarantewaną wypłatę pełnej najwyż- 
szej prowizji, ewentualnie stałą pensję i zwrot ko- 

sztów podróży! 
PP. z najbliższej okolicy, zgłaszający się do na 
szego inspektora, otrzymają zwrot kosztów podróży!   
    

Obwieszczenie. 
, Komornik Sądu Grodzkiego w Wilnie, rewiru 1V, 

Ż siedzibą w Wiłnie, przy żaułku Św. Michalskim 8 
m. 5, zgodnie z art. 1030 Ust. Post. Cyw. podaje do 
wiadomości pibłiótnej, że w dniu 12 marca 1930 r. 
o godzinie 10 rano, w Wilnie przy ul, Rudniekiej Nr. 6, 

4) Wolne wnioski.   

Związku, 

Zarząd Wileńskiego Związku Prze- 
mysłowców i Kupców Drzewnych 
podaje niniejszem do wiadomości członków 
Związku, iż w niedzielę dn. 16 marca r.b. 
o godz. IQ.ej rano odbędzie się w lokalu 
Związku—ul. W. Pohulanka 5 Nadzwyczaj- 
ne Walne Zebranie członków Związku. 

PORZĄDEK DZIENNY: 
1) Wybory Prezydjum Zgromadzenia; 
2) Wybory Zarządu Związku; 
3) Stanowisko Związku wobec nowo- 

powstałego Związku Właścicieli Tartaków; 

W razie nieprzybycia w wyżej poda- 
nym terminie niezbędnej ilości członków 

Nadzwyczajne Walne Zebranie 
odbędzie się w tym samym dniu i w tym 
samym lokalu o godz. Il-ej p.p. i będzie w 
myśl $ 27 Statutu Związku prawomocne 
bez względu na liczbę obecnych. 

ważnemi referencjami — 
Wilna, Portowa 23 m, 21. ZE 

INŻYNIER 

poBŁW FROM 

Kursy kierowców 
samochodowych .. 

Centrala: Warszawa. 

Oddz.: Lwów, Suwałki 
Bereza Kart., Zegrze, Wło; 
cławek, Płock, Kutno, 
Łomża, Mława, Katowice 

1 inne. 
Wiino, W. Pohulanka 9. 
Dyplom nasz ułatwia oż— 
rzymanie posady w całej 
Polsce, ponieważ Szkoła 

znana jest wszędzie. 

książ, wojsk. 
Zgub. wyd. przez 
P. K. U. Włocławek na. 
imię Jana Trawińskiego, 

  

  

NAJBOGATSZY WYBÓR APARATÓW RADJOWYCH 
NA DOGODNYCH WARUNKACH. 

  

  

STEFAN TUHAN - BARANOWSKI. 

  

3) 

Wspomnienia myśliwskie. 
A teraz parę słów chcę powiedzieć 

o dworach Kojlowskim i Hanczańs- 

kim. 
Kojle niewielki mająteczek z dre- 

wnianym domem w sadzie, naokoło w 
pełnym porządku zabudowania gospo 
darcze, tuż zaraz śliczne jezioro z ur- 
wistemi górami na horyzoncie, część 
których porosła lasem. 

Hańcza natomiast była w innym 
rodzaju. Majątek ten należał jeszcze 
niedawno do hr. Walewskiego, po 
tem nabył go Musiałowicz, który sprze 
dał pod Grajewem swój majątek Ry- 
dzewo i przeniósł się w strony suwal- 
skie. Zabudowania stały na uboczu, 
a dom mieszkalny, powiedziałbym pa- 
łąc, znajdował się na wzgórzu, chowa- 
jąc się w starym sadzie. Szeroka aleja 
prowadziła od werandy, aż do jezio- 
ra. Z werandy i z okien domu można 
było podziwiać wspaniałe wody wiel- 
kiego jeziora. Sam pałac był niezwyk- 
łej architektury, murowany, z framu- 
gami, dwiema kolumnami, lochami, 

w których, za czasów powstania sty- 
czniowego, przechowywana była po- 
dobno broń, przemycana z Prus. Pa- 
łac był zapuszczony, wymagał remon- 
tu i aby go doprowadzić do porządku, 
trzeba było wielkiego nakładu. Dwo- 
rek w Kojłach śmiał się i pociągał swo 
ją skromnością i panującym wokół ła- 
dem hańczański był dumny ze swych 
murów, szczycił się starością, mówił 
o starych, dawno już minionych cza- 
sach, o pięknych paniach co w nim 

  

   

  

mieszkały.. Nie wiem w czyich rę- 
kach są obecnie te i inne siedziby szla 
checkie. A takbym chciał jeszcze raz 
je zobaczyć... tyle wspomnień, tyle 
przeżyć miłych łączy mnie z niemi! 

Żyło się mnie dobrze, bo i służba 
szła wcale nieźle i towarzystwo mia- 
łem sympatyczne, a już o połowaniu, 
to niema co mówić. Sądziłem, że dłu- 
go posiedzę na miejscu, ale homo pro- 
posit, sed Deus disposit! Jak śnieg na 
głowę, spadł rozkaz o przeniesieniu 
mnie na granicę austrjacką do bryga- 
dy tomaszawskiej (za Zamościem). 
Po co, za co, jak, dlaczego — nie rozu- 
miałem. Znacznie później dowiedzia- 
łem się o przyczynie mego przeniesie- 
nia, a narazie trzeba było pakować się 
i jechać. Sprzedałem konie zaprzęgo- 
we, rasową klacz wierzchową .„„Dziew- 
czynkę*, mebelki i szykowałem się do 
dorgi. Gdy siedziałem wieczorem. du- 
mająe o swem przeniesieniu, którego 
w żaden sposób przetrawić nie mog- 
łem, wpadł do mnie Pilchowski z przy 
jemną, acz krótkotrwałą nowiną: w le 
sie hańczańskim ukazał się dzik. Przy 
szedł on prawdopodobnie z lasów 
pruskich i jeśli prędko na niego nie 
zapolujemy, to albo powędruje zpo- 
wrotem do Prus, albo do łasów skar- 
bowych. Do narady w jaki sposób na 
niego zapolować przyzwałem Byczko- 
wa. Dzik zaszył się w gąszcz, a gdzie 
właściwie leży niewiadomo, bo ga- 
jowy, obawiając się go spłoszyć, blis- 
ko nie podchodził. Uchwalłiliśmy z 

Wszelkie oszczędności 
lokujemy na pierwszorzędne hipoteki miejskie 
1 wiejskie. Wilno,   Ajeneja „POLKRES“, 

Królewska 3 tel. 17 80. 

ttzech stron otoczyć tę połać lasu, z 
czwartej zaś gajowy spróbuje go ru- 
szyć. Kul nie mieliśmy, (o kulach Ża- 
kana nie miałem pojęcia), ale Bycz- 
kow temu zaradził i odlał kilka kul, 
które nadawały się do luf cylindro- 
wych i łotki, po trzy na lufę czokową. 
Jak świt byliśmy już w lesie. OQtoczy- 
liśmy gąszcz z trzech stron, a gajowy 
z psem (kundlem) z czwartej strony 
wszedł do środka. Wyznam, że serce 
biło mi niespokojnie, dzik to nie za- 
jąc, jakich on był rozmiarów nie wie- 
dzieliśmy, mógł być starym odyńcem 
i wówczas spotkanie z nim mogło być 
niebezpieczne. Idąc na niedźwiedzia 
— szkuj łóżko, a na dzika — trumnę, 
tak mówi przysłowie. Długie oczeki- 
wanie znudziło mnie, żartowałem z 
Pilchowskiego, który dowcipnie wy- 
brał sobie miejsce obok złożonego 
półsążnia drzewa. Wydałem kilka 
dźwięków naśladujących dzika i ze 
śmiechem spostrzegłem Pilchowskie- 
go jak w okamgnieniu wpakował się 
na bierwiona i niespokojnie wodził o0- 
czami, starając się zobaczyć dzika. 
W tym czasie nadszedł gajowy i zako- 
munikował że dzik niespodzianie, za- 

miast iść na strzelców, przeszedł blis- 
ko niego i powędrował dalej; mówił, 
że dzik przesunął się piorunem i że nie 
miał czasu nietylko do niego strzelić, 
ale nawet mu się przyjrzeć. Kazałem 
gajowemu iść śladem dzika, a sami 
poszliśmy naprzełaj, w miejsce, przez 
które dzik powinien był przechodzić. 

Usłyszałem trąbkę gajowego, na 
znak, że dzik zawrócił w naszą stronę. 
Upłynęło minut 20. Naraz ze strony 
Byczkowa rozległ się. strzał (miał po- 
jedynkę), pobiegłem do niego i na nie- 
wielkiej połance zobaczyłem dzika, 

  

odbędzie się sprzedaż « licytacji należącego do Beni 
Rimini majątku ruchomego, składającego się z róż- 
nogo obuwia i kaloszy, oszacowanego na ogólną 
sumę zł. 6.850.— 
1479-29 

który ciężko ranny, sunął naprzód. 
Wymierzyłem pod łopatkę, padł strzał 
i dzik utknął nosem w śniegu. Był on 
niewielki, ważył około 9 pudów i do- 
stał się Pilchowskiemu, bo ja nie mia- 
łem już czasu by się nim zająć. Skła- 
dałem pożegnalne wizyty, žegnając na 
długo, a może na zawsze, mych przy- 
jaciół. Wyjechałem do Suwałk, jako 
do najbliższej staeji, a także w celu po 
żegnania krewnych. W Suwałkach to- 
warzystwo polskie na ceł dobroczyn- 
ny urządzało bał i znajomi wzięli mo- 
je słowo, że na tym balu będę. Słowa 
dotrzymałem i byłem na balu jako je- 
dyny oficer, co narazie mnie zastano- 
wiło i;krępowało, a potem przyjacie- 
le mi powiedzieli, że tak się urządzili, 
aby nawet z oficerów Polaków nikt o 
bału nie wiedział, ja zaś stanowiłem 
wyjątek, bo przecież wszyscy mnie do 
brze znali i zawsze uważali za swego. 
Na dworcu w Suwałkach ostatecznie 
pożegnałem się z gronem przyjaciół, 
przyjmując od nich życzenia i składa- 
jąc im od siebie najszczersze podzię- 
kowania za wszystkie dowody ich u- 
przejmości. Ostatni kielich szampa- 
na był wypity, pocałunki, i fora ze 
dwora! Żegnaj Suwalszczyzno! Pół ko 
py lat minęło od tej pory, wiele tam 
zmian nastąpiło, we dworach siedzą 
albo mowi właściciele, ałbo dzieci 
mych przyjaciół. Ludzie mrą, żenią 
się, wychodzą zamąż, ziemię parcelu- 
je się, szlacheckie dwory maleją, wszy 
stko to jest na porządku dziennym... 

Do Tomaszowa przybyłem na po- 
czątku 1899 roku i zostałem wyzna- 
czony do Liliszek, o 7 kiłometrów od 
Tomaszowa. Miałem pod sobą 5 poste- 
runków, a mianowicie: Liliszki, Żył- 
kę, Sołokiję, Podbiełżec i Chyżówek. 

   

Komornik (—) A. SITARZ. 
  

Na granicy pruskiej szła kontrabanda 
cenna, tu zaś przemycali przeważnie 
spirytus i drobiazgi z galanterji. Robo- 
ty mimo to, miałem wiele i polowaniu 
poświęcałem się dorywczo. Cały mój 
odcinek okrążony był lasem, tak ze 
strony naszej, jak i austrjackiej (Gali- 
cja); dom mój stał na wzgórzu, obok 
był młyn wodny ze sporym stawem i 
doskonałą kąpielą pod młyńskiem ko- 
łem. Z obywatelstwa wpobliżu nie by- 
ło nikogo. Tomaszów — mała mieści- 
na napełniona semitami, urzędnikami 
i oficerami pułku kozaków. W na- 
szych lasach źwierzyny było niewiele 
natomiast w galicyjskich trzymały się 
kozy, które co wieczór przechodziły 
do nas. Bardzo często, siedząc w krza 
ku na samej granicy, widywałem sar- 
ny, jak po kiłka sztuk wychodziły z 
lasu, uważnie rozglłądały się dookoła 
przechodziły o parę kroków odemnie 
i spokojnie szły dalej. Oficer, mój po- 
przednik strzelał do kóz, ja zaś rozka- 
załem żołnierzom aby ich nie płoszy- 
lii sam widziałem stadko, gdy prze- 
chodziło 0-50 kroków od stojącego 
nieruchomo na warcie żołnierza. My- 
śliwych w mieście było wiele, to też 
polowania z obławą urządzały się czę- 
sto, w których czasem brałem udział, 
lecz towarzystwo było mi niesympaty- 
czne i wołałem połować samotnie. 

Rotmistrz Kryłow, m ający 
samotnie 0.3 km. ód Podbiełżca, miał 
sukę gończą. Z Kryłowem na odcinku 
Chyżowskim połowaliśmy specjalnie 
na lisy, których tam dużo się rozpło- 
dziło. Porzucić swoje posterunki na 
czas dłuższy nie mogłem, kręciłem się 
przeto wpobliżu ich i dlatego nie 
wiem czy na polach było wiele kuro- 
patw do których miałem szczególne u- 

   

    

BBEBKEBERERZSWZANE 
Czy jesteś już członkiem ŁOPP-u? 
НЕ ЕЕ А КО ЕЕ КЕБ К Е Е2 К Е Р 8 А В 1 

SERA Ti TTT TT IST DE AITV СТЕКИРИННИИО ЕЕЕ НДЕМОИСЕЕЛИЕ ГУОИТЕНИ 

uniewążnia się, 

Pogierajcie 

Ligę Norskąi Rzeczną”   
podobanie. Zdarzało się kilka razy 
natrafiać na stadka, kuropatwy by- 
ły, niestety, tak nastraszone, że z tru- 
dem udawało się na strzał do nich 
podejść. Parę razy połowałem w la- 
sach ordynacji hr. Zamojskiego. Raz 
na takiem polowaniu widziałem stad- 
ko świń z maciorami, warchlakami i 
mniejszemi prosiakami, jak poważ- 
nie, o 100—120 kroków od linji strzel- 
ców, sobie wędrowało. Žalowalem 
wówczas, że nie posiadam strzelby z 
trzecią lufą dla kul, łatwo można by- 

ło oddać do świń nawet parę strzałów 
bo głęboki śnieg nie pozwałał im iść 
prędko. 

Na jednem z połowań, stojąc na 
wąskiej drożynie, miałem przed sobą 
ścianę gąszczu, źwierza można było zo 
baczyć tylko na linji strzelców. Po 
strzale z lewej strony z gąszczu wypa- 
dło wprost na mnie kilka sarn, mignę- 
ły przed oczami jak widmo. Sasiad 
mój, pułkownik, strzał którego sły- 
szałem, ujrzał przekradającego się li- 
sa. W prawej lufie miał kulę, w lewej 
zaś lotki. Do lisa palnął wypadkiem z 
prawej lufy, kula ugodziła lisa w nos, 
haniebnie go skałeczyła i lis pozostał 
na miejscu. Sam ogłądałem lisa i żad- 
nej innej rany na nim nie było, a 
więc z jakiego powodu padł trupem? 
Zdarzyło mi się raz z bliskiej mety 
strzelać do skradającego się do kuro- 
patw koła, nabój zniósł doszczętu ca- 
łą przednią część głowy i kot, potwor- 
nie wyglądający, szedł dalej, musia- 
łem drugim strzałem go dobić, a и о- 
to lis, ugodzony w nos, został na miej- 
scu. 
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